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Kraków, 12 września.
Nie ulega już chyba wątpliwości, że 

^  drodze dyplomatycznej oie stanie się 
w celu przywołania do pośladku rz%- 

<ju pruskiego, który swemi u , lyjnemi 
^kretam i wykreślił Prusv z rzędu państw 
cJwilizowanych, złamał elementarne za 
Sady, na których się dzisiejszy porz^JeK 
Prawny opiera, i wydał wojnę natural
nym prawidłom życia ekonomicznego. 
J  ^dy mocarstw, którycn obywateli do
mknęła, tak ciężka krzywda, nie ujmą się 

nimi, ceniąc sobie przyjaźń pruską nad 
Wszystko inne. Nie wynika ztąd, aby na 
S2,e reprezentacye parlamentarne miały 
Milczeć — i jak dawniej, tak i teraz nie 
Przestaniemy powtarzać, że obowiązkiem 
*eh jest wystąpić w tej sprawie bez wzglę- 
l« na skutek, wystąpić choćby w tym 

^lko celu, żeby zrzucić z siebie tę odpo- 
°dpowiedzialność, jaką w państwach kon
stytucyjnych narody i ieh reprezentacye 
dzielą z rządami, zaniedbującemi swoich 
°towiązków

Wszakże wobec łatwo przewidzieć się 
dającej bezskuteczności tych środków par
lamentarnych, trzeba żeby społeczeństwo 
Samo pomyślało o użyciu innych, oczywi
ście legalnych środków obrony własnej. 
Nigdy jeszcze żaden naród dobrze na tern 
hie wyszedł, jeżeli spadające nań ciosy 
2Qosił z zupełną biernością i rezygnacyą, 
a nie używał tych środków ratunku lub 
°dwetu, jakie miał w swojej mocy. Musi 
°Q w takim razie popaść w pewną znie- 
Meściałość, a zatracenie hartu i męzkiej 
Energii staje się początkiem prawdziwego 
Wewnętrznego Mp.sdku, z którego już nie 
hia powstania I iak we wszystkich in
nych sprawach, tak . w tej, powinno się 
społeczeństwo zdobyć na ową energię 
Jhęzką, na legalną odporną walkę, i prze- 

przeciwnika, 4e nie zawsze i nie 
Wszystko uchodzi bezkarnie.

Rozporządzenia banicyjne mają cel anti- 
Barodowy, *a dotkliwe ich następstwa naj- 
Pfzykrzej uczuć się dadzą na polu eko- 
Bomicznem. Pod oboma tedy względami 
Możemy i powinniśmy teraz na drodze 
kgalnej zmierzyć się z przeciwnikiem nie 
^ez nadziei powodzenia. jl)o pierwszego 
^ją sposobność zbliżające się wybory do 

Sejmu pruskiego. Jeżeli każde wybory w 
’■ ielkopolsce są aktem niesłychanej dla 
aas doniosłości, co też rodacy nasi z za
boru pruskiego dobrze czują i stosownie 
do tego zrozumienia działają — to wybo- 
ry tegoroczne podwójnie są ważne : wy- 
Zagają wytężenia większych niż kiedykol
wiek usiłowań ofiar. Odbędą się one w 
ez&sie, kiedy ziemie polskie z pod zaboru

pruskiego będą już „oczyszczone" od na
pływowych żywiołów, bu po terminie, 
w którym wygnańcy mają opuścić grani
ce państwa pruskiego. Należy więc oka
zać rządowi pruskiemu, że wydaianiami 
celu swego polilycznego nie osiągnął, a 
wynikiem wyborów okazać światu, że kraj 
ten jak był polskim, tak też nim być nie 
przestał. Nie wątpimy, że rodacy nasi 
w Wielkcpolsce pujmą to większe niż kie 
dykolwiek znaczenie tegorocznych wybo
rów, że zatem, z niezłamaną siłą a zwię
kszoną energią staną ao walki, w której 
wielce im pomocnem być może powszech
ne rozdrażnienie, wywołane banicyjnemi 
dekretami.

Na polu ekonomicznem także nie jeste
śmy tak bezsilni, jakby się na pierwszy 
rzut oka zdawać mogło. Pamiętać należy, 
że wszelkiej produkcyi warunkiem i jedy- 
nem dla niej zapewnieniem bytu jest od
powiednia konsumeya. Od tego, czy na 
wyroby przemysłu jakiego kraju znajdą 
się odbiorcy, zależy też zakres i rozmiar 
produkcyi. Niemiecka produkeya przemy
słowa dawno już wyrosła po nad tę mia
rę, jaką jej zakreśla wewnętizna, krajowa 
konsumeya, i zależną jest od tego, jaki 
zbyt jej wyroby znajdą za granicą. Do tej 
konsumcyi zagranicznej i my się w nie
małym stopniu przyczyniamy, Die trudno 
nam wiec będzie wziąć choć częściowy 
odwet w drodze legalnej, jeżeli nasi kup
cy i publiczność nasza zaprzestaną spro
wadzania towarów z Niemiec. Trzeba tyl
ko zerwać z nawyknieniami, trzeba sobie 
zadać niewielkiego zresztą trudu nawiąza
nia nowych stosunków handlowych w miej
sce utartych pruskich — a towar tej do
broci j tej ceny co pruski, znajdzie się i 
gdzieindziej. Nie potrzeba tu żadnych ofiar, 
wystarcza zwykła skrzętność i zapobiegli
wość, i to poczucie, że się przez to speł
nia akt obowiązku, jakim jest niewątpli
wie odwet ekonomiczny na Prusach.

Nakoniec — wiadomo, iż na różnych 
stanowiskach prywatnych znajduje się u 
nas dosyć Niemców pruskich, którzy prócz 
tego, że zajmują miejsca, które snadnie 
rodakami zapełnićby można — są wj bor
ną awangardą ekspansywnej polityki pru
skiej, wszędzie z całą konsekwencyą pro
wadzonej pod firmą „kultury". Cuż"natu
ralniejszego nad to, żeby w chwili, gdy 
Prusy z polskiej ziemi wyrzucają ’ Pola
ków, my przynajmniej z tych stanowisk, 
któremi rozporządzamy, usuwali podda
nych państwa, które nas z taką zawzię
tością prześladuje. Podobno już w Króle
stwie zrobiono początek — za przykładem 
tym pójść należy z całą konsekwencyą i 
bezwzględnością. Jeżeli Prusy mogą dep

tać wszelkie przez cywilizacye wyrobione sym patyą, guy rząd rosyjski rozpoczął i syste- 
i uświęcone zasady prawne to ci prze-1 maty^'nie wJkony™l niw elaJjjnlg, prawdziwie 
c iw  i tn rv r r i  t o p o m  oi« • v . destrukcyjną, rusyfikacyjoą pracę w Polsce? Gdzie

o ym zwracą się ich postępowanie,, b liścj6) kiedy w sposób krwawy gw ałcił na Pod-
mają wszeikiw prawo zastosować prawi- ib8iu wolność Durnienia, któr-. ^est pizDcież je-
d ło : „oko za oko — zab za zab".o o

... ąp—l-Ąg? — <  —-

N. W. TagUiuł zamieszcza z powodu w /da- 
lan artykuł p. t. nBismurk und a e Pólen“ —
^ r j  poinimo c J ^ i  ubolowauia nad dolą Pola- 
k o * , rf »o»u; werffo •[„ nas sympatycznym 
ni? jest. Kreśli cn  losy n(pa« obecne w barwach 
tak rozpaczliwych, te  z tazaego wiersza przebija 
nie wypowiedziane /y iaźiue ale w umyśle czy
telnika z iioł iecznością budzące się Finis Polo- 
niae! Tak źle jeszcze nie jest. Przetrwaliśmy 
wiele, obecnie mamy więcej jeszcze do przetrwa
nia, ale ten ogrom nieszczęść, jaki na nas »pada, 
i ta konieczność nieustannej na każdym punkcie 
obrony, wyrabia w narodzie pewien zasób ciły, 
hartu  i wytrwałości, który nam dotąd nie do
zwolił upaść, i podtrzymuje w iaro , że nie upa
dniemy. A jeżeli potężny mąż s tan u , którego 
imię TwgUati w przeciwstawieniu do imienia P o
laków wypisał w tytule jwogo a rty K u łj, jeżeli
ów Żelazn) kanclerz którego dra jd  nikt w J la -T  . - DOreczaiace swobodę druku mzez swobo-ropie nie zmógł, widzi w PoTakacb istotne nie- ac'owe. porM z^ące swonodę oruku pizoz swodo

bel#ezeń*fw rf, z którem  walczy do ostateczno- 1 ^ romad! f n
ści, to musi jednak być w nas siła pew na i ży
wotność, bo z wiatrakami Bismark nie zwykł 
walczyć.

Ale pod km ieć  artykułu właściwa jego ten- 
deneya się odsłania, ióaetauawiaiąc się nad dolą 
Polaków Tugbldtt dociiodzi do w niosku, żeśmy 
sami sobie winni, ponioważ zerwaliśmy z liberal- 
nemi stronnictwam i i z lib^ralnem i zasadami, a 
sprzymierzyli się z konserwąiyąt3mi, Polacy dzia
łają wyłącznie w imię narodowości i Binjmark zp 
swej atrony w imię n .rcdowośoi ich prześladu 
je  — i owóż teraz mają Polacy dowód, do cze
go prowadzi upadek zasad libera lnych , ao któ
rych podkopania om sami niemało się przyczy
nili. Ten jea, M ateczny uaor&l ubolewań Tag- 
blaitu nad m o d n ą  PjIi sów.

Przedewczyatkiein — pewne sprostowanie fa
ktyczne. Jeżeli organ ni cmiecko-liberalnego stron
nictwa austriackiego twierdzi, że Bismark w imię 
narodowości nas prześladuje, to lak sam o, jak 
gdyby kto powiedział, żą w imię prawa wiasno- 
ósi działa ten, "kto cudzą w łaność zabiera. Zw a
da narodowości żąda, fiby każdy naród w s w o- 
i c h  g r a n i c a c b  m ógi aię swobodnie rozw iać— 
a kto mu obcą narodowość przemoeą narzuca, 
kto się z tą obcą narodowością w jego granice 
w dziera , ten właśnie działa wbrew p r z e c i w  
zasadzie narodowości, tak samo jak t e n , co cu
dzą własność zagarnia, aby ją swoją uczynić wła
snością, łainle prz z to prawo własności. My 
z naszą narodową walką obronną przeciw germa- 
nizacyi trzymamy się ścisłe naszycH narodowych 
granic —  a twierdzenie, ze polityka pruska naszą 
własną broń, t. j. zasadę narodowości przeciwko 
nam zw raca, może wypływać tylko z zupełnej 
ig n o ran c i, jeżeli ma za złej woli.

Zaś co do owego zerwania z liberalnem  stron
nictwem i zasadami libera li.m u , to już chyba 
wyrzec się trzeba nadzie i, żeby dzisiejszy nie
miecki liberalizm zdolnym był wejrzeć w głąb 
swego sumienia i odpowiedzieć uczciwie na py
tanie: kto też właściwie zerwał z zasadami libe
ralizmu ? Gdzieżeście b y li, liberali niemieccy 
z waszym chociażby tylko protestem i z waszą

dnym z naczelnych artykułów wiary liberalizmu, 
i której wy toż bardzo gorąco bronicie, gdy cho
dzi o żydów? Gdzie byTście, Lieay wasz Bismark 
wszelką 3wobodę łamać począł w polskich czę
ściach Prus, i urągając z zasad wolności, rodzi
mej części tamtejszej ludności odebrał najpierw
sze, najistotniejsze prawo ludzkie, prawo używa
nia rodzinnego jeżyka? Nietylko nie protestowa
liście przeciw tem a, ale liberalna partya pruska 
objęła sm utną rolę pomocnika i podżegacza w tern 
tak bardzo nieliberalnem dziele. A kto nas brał 
w obronę? konse watywny środek. A w Austryi — 
czy pozostaliście wierni zasadom wolności? Kto 
w parlamencie wiedeńskim i p r w iw  komu bro
nił swobód w ęgierskich? My przeciw wam! Kto 
i przeciw koiuu zwalczał oenlralizacyę, która 
w państwie różnopiem ;enuem jest antytezą woi 
noćci? Znowu my przeciw wam. Twórcą tej or- 
dyn&cyi w yborczej, która k a ż d e m u  rządowi 
w Austryi zapewnia więz3zość w parlamencie, 
fest wasz ideał liberalnego męża stauu, BcLmer- 
ling. W asza w,ększcśó stworzyła i utrzymywała 
wczystkia owo połowiczne ustawy niby wolno

przez dowolność rozw:ązywania ich Wasza wię
kszość przez tyle lat była u steru, i me usunęła 
ani jedn«j .z tych instyiucyj, które tak dotkliwie 
ciężą pa klasach uboższych, jak np. loterya. A to 
wszystko d latego, że pod pozorem liberalizmu 
kryjecie żądzę pancwan.a, że identyfikujecie wol
ność z cen tra lizac ją , że zakostmeliście w tern 
dziwnem t/ojmowauiu rzebzyj jakoby cały liber.a- 
lizm polegał na ukróceniu w płjw u i władzy ko
ścioła, na rzecz państwa. Po za tą formułką kon
fesyjną, którą w zaślepieniu waszem nazwaliście 
cywilizacyjną czy kulturną — nic. n:e widzicie, 
to też cały w a s z  liberalizm zmarnieć musiał i 
zeschnąć.

W ięc z w a m i nie mogliśmy iść , bośmy pt> 
waszej stronie ani wolności nie znaleźli, ani spra
wiedliwości. A idąc przeciw wam, chociaż spo
tykamy się nieraz na jednej drodze z żywiołami, 
z któremi wiele nas różni, lepiej służymy spra
wie wolności i sprawiedliwości, aniżeli gdybyśmy 
c,zl. z wami, którzyście dawno ten niepotrzebny 
balast z waszego statku wyrzucili. A —  żeby 
wrócić do śpfziry, która spowodowała artykuł 
Tagblałłu — trudno nam nie pamiętać o tem, 
że w a s z e  głosy przeciw banicyjnym dekretom 
dopiero wtedy dały się słyszeć, gdyście się do
wiedzieli, że między wydalonymi są także żydzi. 
Póki banieya nie dotykała żydów, i póki oni pod 
waszą opiekę się nie udali, milczę!iście, bo szło 
t y l k o  o Polaków , a wobec nas i dla uac ma
cie swój odrębny, harrmanowski liberalizm

Wydalanie Polaków z Prus.
Czytamy w D~lenniku PoznaM^im  
W ydalania — jak to pisaliśmy — oprócz bó

lu i rozpaczy moralnej, dotykają fatalnie okaza
nych na banicyę i pod względem m&teryalnym 
Skazani bowiem za bezcen pozbywają się swych 
ruchomości, w które długą pracą i oszczędnością 
zaopatrzyli się i rujnują się doszczętnie. Ile przy-

tem, patrząc na swą ruinę, łez wylewają, Bogu 
jedynie wiadomo.

oi bl.żej te rm i iu w y jazdu , tem  w iększa roz- 
pa< bo o sta teczn ie  p rzy ch o d z i czas pozbyc ia  się 
ca łeg o  sw ego  m ien ia .

Bejencya zas stanowczo odmawia wszelkiej pro- 
longacyi.

Na dobitkę, ~ak słyszymy, kolej żelazna od
mawia przyjęcia rzeczy na koiez do G alicji i 
Królestwu Polsl ego bez poświadczania policyi 

Dlaczego —  nie wiemy, ale joieli to robi w 
interesie wierzycieli, to rzecz ta należy ao nich 
a i ie  do koiei. Każdy z wierzycieli przecież, jak 
zechce dopilnuje swych interesów i chyba żadntj 
opieki, prócz w danym razie sądowej, nie po
trzebuje.

Była dzis u nas w redakcyi staruszka 15-le- 
tnin z Powidza, Inorą także wydalają, biedna nie 
posiada żadnyeh środków. Dotychczas korzystała 
z gościnnego domu, który ją  utrzymywał

I  ta jest niebezpieczną dla państwa pruskiego.

Z l i n b a w s k i e g o  donoszą do Gazety To 
ruńskuj:

„Jak wszędzie tak i w naszym powiecie wzię
to się energicznie do wydalania, i nie ma pewuo 
wsi, z którejby po kilku a czasem po kilkunastu 
nie musiało wychodzić. Z rozporządzeń niektó
rych sądzicby można, iż władze tutejsze doręczy
ły w usłużny sposób spis wszystkich tu znajdu
jących się wychodźców władzy rosyjskiej, a ta 
eyb iera  sobie niektórych, porozumiewa się i przyj
muje pod stiażą odstawionych na gran cy. Do
tyczyło to a kJku wypadkach ni odych ludzi, 
którzy przed wo>skowością do Prus uciekli. Jałt 
srogość rozporządzeń daleko idzie, z tego wnio- 
ekonać może a że w Lubawie odebrał nakaz wy
dalenia się 1 października Teodor Kaczyński, 70 
lat mający, ze sztywną nogą, od czterech lat 
dziadek szpitalny, i Stanisław  Tomaszewski, 67 
lat liczący sparaliżowany na nogi, które ledwo 
włóczy za sobą; ten  także miał być przyjętym 
do szpitala, ponieważ nic nie może robić. Zro
bione wniosek, aby oszczędzono tycb dwóch dzia- 
dów-inwalidów — czy co pomoże, czas oLaże."

Najlepszym dowodem, ,ak nieliberalnym jest 
n i e m i e c k i  lmeralizm, o którego zdradę oskar
ża Polaków wieddński TagUatt, są następujące 
uwagi berlińskiej liberalnej Fational Ztg. \

„W ydalanie rosyjskich i galicyjskich Polaków 
■ grapie państwa pruskiego* wyzyskuje oczywi
ście i i ik ta  p tasa w A ustryi do p>dżegauw prze
ciw Niemcom. Jedno z tych pism  np. uwnża to 
jako ubliżenie powadze Austryi, .jeżeli austrya- 
ckie paszporty nie bywają przez P iusy  uwzglę
dniane, i me chronią od nieuprawnionych prze
śladowań posiadaczy legitymacyjnych papierów, 
przez auatryackie władze wystawionych." Jasuem  
jest jednak, że paszport, tj. papier legitymujący 
do podróży me daje jeszcze prawa stałego osie
dlenia się w obcym kraju; a jeżeli pewnym oso
bom, które zamierzają się osiedlić, nie dozwala 
się tsgo, to nie można mówić o nieuwzględnia
niu austryackich paszportów. Tak samo bezzasa
dne są ogólniejsze, sensacyjnie zaostrzone skargi 
innych dzienników austryackich, które o tej spra
wie p.szą ze stanowiska szkody wyrządzonej au- 
stryacko-węgierskim obywatelom, I grożą repre- 
s a l i a m i . P o n i e w a ż  n i e  w y d a l o n o  ż a d n e 
g o  n i e m i e c k i e g o ,  w ę g i e r s k i e g o ,  c z e 
s k i e g o  o b y w a t e l a  t e g o  p a ń s t w a ,  p r z e 
to  j a s n e m  j e s t .  ż e  i d z i e  t u  t y l k o  o 
w y s t ą p i e n i e  p r z e c i w  p o l s k i e j  p r e p a -

p a n n a  f e l i c y a .
P O W I E Ś Ć

prze*
W a le r y ę  M a r r e n e .

(Ciąg, aalszy.)
To też ruch niemały panował w meleńkiem 

Mieszkaniu. Chaja biegała jakby oszalała. P rzy 
gotowała na dzień ten wszysiko, co mogła naj- 
Mękniejszego wymyślić dla swojej jedynaczki. To 
' Ł Bęsia wyglądała jak dziecię najm-gutszych 

.?^*iców. Bladą |ej twarzycz-ę okalał wielki, 
kapelusz, z strusiem  piórem , spływająeem 

aa plecy. Nit bieska, aksamitna sukienki, przy- 
■ ,r°jona była koronkami, a biedne jej chore noż 

nóżki, które tak dawno nie stąpały po zie- 
1 .> obute były w śliczne ze złocistej skorki bu- 
i  i pończoszki, błękitne jak suknia.
A Chaja i służąca i Bęsia były tak za ję te , że 

dzi 8łyszały- ]&k Konrad zadzwonił. Okna na 
edziniec były pootwierane, u gwary dzieci, bie- 

^ Iłcy ch  po n im , ich krzyki radosne, głuszyły 
2yetkie inne dźwięki.

£zo 'ara<*’ nie mo£9c SR doczekać, by mu otwo- 
“ i. & słysząc ruch w mieszkaniu, wszedł na 

d0 . ziniecj zobaczył otwarte okna, zbliżył się 
4ej.Jednego z n ich , przez firankę zieleni zapu- 
tę Wzrok niedyskretny w głąb pokoju i ujrzał 

®ce u ^ . godn.j pędzla malarza, 
g ‘trojona Bęsia stała na środku pokoju, pizy- 
ya b dJ ł<> się z zachwytem własnej osobie, która 

si2 w zwiereiedle, zdjętem ze ściany i 
20 b awlunem na zidmi, ażeby w całej świetności 
suki y<1 mogła. Służąca zapinała jej z tyłu 
Ha j  akS, a matka klęczała przed n ią , wkładając 

flfobne rączki świeże duńskie rękawiczki, 
idoczme Chaja nic nie szczędziła dla córki

w tym dniu uroczystym. Jak  matka, która wpro
wadza dorosłą pannę na bal p ierw szy , tak ona 
pragnęła, by okazała się w całej świetności. Tyl
ko uczucie to było mniej wyrachowane, nie cho
dziło jej o to , by córk„ podobała się k o m u , a 
w następstwie zrobiła los świetny, jak czynią 
matki w chwilach podobnych. Ona stroiła ją  ra
czej, jak pobożni stroją obraz cudow ny, modliła 
się niemal do swojej B ęsi, dziękując jej, że by
ła zdrowszą, że uśmiechała s ię , że mogła utrzy
mać się na nóżkach, że rozpoczynoła zwykłe ży
cie dziecinne zabaw, spacerów. Zachwycało ją to 
w łaśnie, czem umęczone są inne matki. Nie 
wiedziała sam a, jakie dobrać jej zabawki; zruj
nowała się na nie widocznie, bo na krześle le
żała porzucona wielka la ik a , mająca towarzyszyć 
Besi w pierwszym spacerze, z blond lokami, spa- 
ćającemi na ram iona, niemal tak bogato ustro
jona , jak jej mała właścicielka i śliczny wypla
tany wózek dla tej lalki i sznur i obręcz i pił 
k a , słowem to wszystko, o czem kiedykolwiek 
zamarzyło dziecię lub co matka u innych wi
działa.

Dziecię jednak spoglądiło na te wszystkie ca
cka obojętnie. Cóz one znaczyły dla mej w obec 
tesro prosi ego faktu , że miała opuścić pokó j, w 
którym iat pięó przebyła, zobaczyć to wszystko, 
co znajdowało się p0 Za nim. Ładna sukienka 
stukroć więcej cieszyła m a tk ę , niż ją  sa m ą , to 
też poruszała niecierpliwie tóżkam., obutemi w 
złociste trzew iczki, które z całego stroju podo
bamy się jej najw ięcej, powtarzając co chw ila:

  Chodźmy już, chodźmy....
Obok dziecka Chaja klęczała w swej zw ykłej 

czarnej, n i e c o  wytartej au k n i ,  bez żadnej ozdo
by. J  ■ j cała kobieca próżność przeniosła się ua 
Bęsię. A jednak jakże słonecznie piękną wydała 
się Konradowi, pom.mo całego zapomnionia o 
sobie. Matowa bladość jej twarzy zabarwiła się 
lekkim  rum ieńcem  i purpurowe usta rozchylone

uśm iechem , zdawały się ^ełniejozemi i ponę- 
tniejszemi jeszcze niż zwykle, a oczy błyszczały 
jak dwa słońca w delikatnie wyrzeźbionej 'w a
rzy. Znikły z niej cienie sm utku, niepokojów , 
znużen ia; prom ieniała takiem szczęściem , że aż 
łuna Dlasków padała od niej na otaczające przed
mioty , aż uśmiechać zdawały się m artwe sprzę
ty tego pokoju, w którym wszystko jeszcze było 
w nieładzie, z powodu tak niezwyułej okoliczno
ści , jak ubieranie Besi.

Klęczała profilem tylko zwrócona do Konrada, 
mógł jednak widzieć jej pyszna kibić i grube 
warkocze kruczych włosów, które spadały aż na 
p lecy , bo wyciągnęła z nich szpilki, ubierając 
córkę.

—  Dzień dobry pani — odezwał się wreszcie 
K onrad— widząc, że nie odwracała oka ku oknu, 
chuć cień jego dostrzedz mogła łatwo z po za 
roz lep io n y ch  liści palm i azolei

— Ah I to pan — zawołała radośnie. - -  Patrz 
p an , jaka ona śliczna — dodała wskazując mu 
Bęsię.

I  obejmowała ją  namiętnym i ostrożnym uści
skiem , jakby lękała się ją  zadusić w objęciu.

— Chudźmy już m am o, chodźmy — niecier
pliwiło się dziecię.

— Zaraz, złotko m oje, zaiaz moja śliczna — 
odpowiadała matka — zapinając jej drugą ’ ęka- 
w iczkę, zachw ycona, szczęśliw a, prawie dzie
cinna sama.

Uczuła jed n ak , że cos należiło się Konrado
w i, więc uśm iechnęła się do mego i wskazując 
go dziecka rz t t ł r  : _____  . , . ,  , ■

— Patrz, pan doktór tam jest, psu d o k tó r!
Ale Bęsia powtarzała ° w o jt:
— Chodźmy ju ż , chodźmy

I  łącząc uczynek do słów , wyrwała się z rą -  
matki i pobiegła do kuchni.

— Besiu ostrożnie, poczekaj, próg, ostrożnie!

— wołała Cnaja, podnosząc się i biegnąc za 
n ią bez tchu prawie.

Dziecko szczęśliwie ominęło przeszkodę, a wi
dząc to Chaja, zwyciężona wzruszeniem , oparła 
się o ścianę i łzy szczęścia, go rące , obfite, naj
rzadsze łzy na św iecie, wytrysnęły z ,,ej oczów.

Wówczas pobiegła do Konrada i zawołała z 
w ybuchem :

— lam to panu w inna!
Wymowne jej oczy wypowiadały z za łez

wdzięczność, podniesioną do potęgi, wdzięczność 
namiętną.

Konrad milczał. Doznawał przykrego uczneia, 
kiedy nie zważając na niego, cała oddaną była 
dziecku , ten zwrot jednak spraw ił mu ulgę i ra 
dość.

— Czy mogę wejść ? •— zapytał z uśmiechem.
Chaja uderzyła się w czołc.
— O czernie ja  m yślę? — zawołała. — W i

d u  p a n , oszalałam ze szczęścia.
Pobiegła sama drzwi otworzyć i spotkała się 

w nich z Konradem
Był niezwykle b lady , oczy jego pałały a na 

skroniach wystąpiły żyły i krew tętnial* w nich 
przyspieszon.m  pulsem Nie zważała ua to, bo 
Bęsia zawołała — zwracając się do niego

— id ę  na spacer.
Mała pubzyła s ię , wymawiając te słow a, któ

re dla niej miały uroczyste „naczenio. A m ży
tem lękali s ię , by przybycie jego nie opóźniło 
oczekiwanej chwili

I  zwracając się do m atki, dodała z despoty
zmem rozpieszczonych dzieci.

— Mamo I C hodźmy. *
Ctjaję patrzyła na n ią  z iochwyt“m Nie przy

szło je) na m yśl, że nie wypadało jej w ten 
sposób postępować z Konradem. Sięgnęła po ka
pelusz, leżący ua stole:

— Widzi pan — wyrzekła — trzeba zrobić, 
co ona chce.

— Jeśli pani pozwoli — wyrzekł — towarzy
szyć będę temu pierwszemu wyjściu mojej małej 
pacyentki.

Chaja spojrzała na niego z pewnem zdziwie
niem.

— Doprawdy! — zawołała —  pan byś to 
zrobił, ja  nic śmiałam prosić. Może nas kto spo
tkać z pana znajomych.

— To i cóż? ^  spytał z mimowolną szorst
kością. ,

— Śmiać się będą — dodała z właściwą so
bie pokorą — że pan cncdzisz z taką jak ;a  źy-

ZamisSt odpowiedzi, jwdal jej ra n ię . Panły 
go jeszcze słowa panny Kordulskiej, p u m  mu 
ty ło  rzueić wyzwanie światu całemu, jeśli to 
świat przemawiał przez jej usta.

— Nie pozwalam nikomu śmiać się i  tego,‘co 
ja robię — wyrzekł dumnie.

Ohaja wahała się chwilę.
— Ja  w iem , że pan jestes dobry, bardzo do

bry, dobry jak nikt na świecie.
N ieeierpl.w ił s ię , nie lubił, kiedy ?na mówi

ła  do niego w ten sposób; pragnął wzbudzić 
Inne uczucie. Zauważy©- coś niezwykłego w jego 
spojrzeniu, lękąjjc się go obrazić dłuższym opo
rem  , cała zarumieniona, oparła się na nim.

Konrad miał pierwszy rai na bwojem ramie
niu jej lekką ręk ę , za każdym krokiem odczu
wał elastyczny, rytmicany ruch ,ie, c ia ła ; to przej
mowało go rozkoszą; skronie jego tę tn ia łj coraz 
gwałtow niej, oddech jego był u ry w an y , c iężki, 
rumiane *ole przechodziły mu po twarzy, a wżrok 
płomienny szukał jej spojrzenia.

Ais ona była spokojną i poważną jak zawsze. 
Zawołała na s łu żącą , by zabrała zabawki Besi i 
szła z niemi. Dziecko mogło być zmęczone, prze
widywała w ięc, że ją  powietrze rozmarzy. N a 
wet w tej chwili myślała o dziecku, tylko o dzie
cku. W  czasie, kiedy on ...
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g a n d z i e  w P r u s i e c n ,  a więc to postępowa
nie — czy je  kto pochwa] i, czy nie — tylko z 
tego stanowiska powinno być oceniane. Póki ani 
Austro-W ęgry, ani ktokolwiek inny nie ma po 
wodu uskarżania się na taką propagandę, która- 
by aię dokonywała przez immigracyę z Niemiec, 
pćty  pomysł represaliów  jest bezprzedmiotowym." 
Powyższe zapatrywanie na znaczenie i ochronną 
siłę paszportów, zdaje się, że nie jest wynalaz
kiem  samejże Not. Ztg., ale wyraża onu opinię 
sfer rządowych pruskich, bo oto w tym samym 
duchu pisze o tej opinii pruskiego rządu wie
deński k irespondent Czasu jak następuje: 

„Zachow ane się obojętne ambasady austrys- 
ckiej i w ogóle rządu austryackiego w sprawie 
wydalań poddanych austryackich z Niemiec, tłu 
maczą tern, że rząd pruski zajął smuuwisko ta 
kie, przeciw którem u reklamacya wszelka staje 
się nieuprawnioną i bezsilną. Paszport nadaje 
prawo do podróży, lecz nie do pobytu, jeżeli zaś 
dłuższy pobyt obcych poddanych wydaje się rzą
dowi piuskiem u z jakichkolwiek powodów nie 
pożądanym , to nie można mu odmawiać prawa 
do wydalania osób, które mu są nie na rękę, 
choćby były w paszport zaopatrzone. W edług 
pruskiego rządu, nie ma zatem miejsca żadne 
naruszenie praw obcych poddanych, ani ważno
ści paszportu, tylko m e przyznaje się paszporto
wi innych i więcej praw, niż te, k tóre z niego 
wynikają. Tolerowanie dłuższego pobytu obcycb 
poddanych jest już rzeczą dobrej woli i wła
snych interesów rządu pruskiego. Pojedyncze wy
dalania zawsze się odbywały na tej samej pod
stawie. “

Ze Śląska donoszą:
„Poddany rosyjski, który w Pruaiech mieszka 

od wielu lat, naturalizował się przed kilku tygo
dniam i w jednem  ze środkowo - niemieckich 
Księstw. Zaledwie tylko o-rzymał dotyczący akt, 
polieya miejscowa wręczyła mu nakaz wydalenia. 
Ponieważ wykazał się poddaństwem niemieckiem, 
które co dopiero otrzymał, nakaz cofnięto. Dwaj 
jego towarzysze niedoli starali się także uzy
skać naturalizacyę w temże aamom Księstwie, 
lecz otrzymali odpowiedź odmowną, gdyż rząd 
pruski zażądał tego od dotyczącego Księ
stwa* .

Londyński Standard umieścił byt wiadomość, 
jtkoby  rząd pruski wydalał tylko takie osoby, 
które są podejrzane o niew ypełnienie w swym 
kraju obowiązków wojskowych. Pan Edm und 
N a g a n o w s k i  prostuje obecnie w temże piśmie 
tę wiadomość, podając za dowód, że i jego ro
dzice, w wieku 65 i 70 lat, rodem z Austry , 
posiadający najlegalniejsze p<>szporta, otrzymali 
nakaz opuszczenia teryioryum  piusk  go, a po
danie o prolongacyę aż do w iosny, pomimo 
świadectwa doktora, iż podróż dla schorzałej 
pani Naganowskiej jest niebezpieczną, pozo
stało bez okutku. Pp. Naganów scy odnieśli się 
do ambasady austryackiej — dotąd nie mają j e 
szcze odpowiedzi

Ł andrat chojnicki ogłasza w Kreiśblacie:
„Ponieważjstósownie do nowszych rozporządzeń 

m inisteryalnych przeszkodzić należy wszelkiemu 
napływowi rosyjsko-polskich wychodźców, przy
pom ina się wszystkim zarządom we> i gminom, aby 
w każdym razie zwracały szczególniejszą nwagę 
a i płaszcza wywiadywały się o miejsce urodze
nia każdego nowego przybysza, a ua wypadek, 
gdyby on był polakim wychodźcą, aby tu natych
m iast celem uniknienia dotkliwych Lar porządko
wych o tern doniosły*.

Kaliszanin pisze, że skutkiem  wydanego w Pru» 
sach prawa o wydalaniu z Poznańskiego i Ślą
ska tych rosyjskich poddanych polskiego pocho
dzenia, którzy nie mieli szczęścia urodzić się 
członkami wielkiej niemieckiej ro d z in y , w ie
lu z tych wyguańców szuka oparcia w Kali
szu i w kaliskiem, jako miejscowości nadgra
nicznej.

W ładze miejscowe często były w kłopocie, nie 
wiedząc co z tym tantem  zrobić, dopiero otrzy
mane przed paru dniami rozporządzenie na
kazuje, aby przyjmowano tylko tych eksmito
wanych, którzy zapisani są do ksiąg ludności 
miejscowej.

Skutkiem owego rozporządzeni- było już kil
ka wypadków odesłania landratom  osób, nie kwa
lifikujących się do pozostania między nam.

Obecnie przed wydaleniem do Królestwa tej 
kategoryi osób, którym pobyt w Księstwie po- 
znańskiem jest w zbroniony, musi być prze
prowadzoną korespondencja w drodze urzędo
wej, czy dana jednostka ma lub nie ma tu prawa 
pobytu.

L a Decade, czasopismo, wydawane przez re- 
dakcyę Revu,e britanigue, zamieszcza w nr. 3 
artykuł w sprawie wydalań Polaków z Prus p. 
tytułem  Expulsion des Polonuis d’Allemagne. 
A rtykuł jest pisany w tonie dla nas bardzo przy
chylnym, autor zwraca w nim uwagę ua prze
kroczenie pierwszych zasad cywilizacyi ze strony 
Prus, oraz na szkody ekonomiczne, z tego powo
du dla P rus samych wyniknąć mogące.

Głos szwedzki o wydalaniach.
Wychodzący w Siokholmie Afienbladet zamie

szcza artykuł bardzo sympatyczny pod napisem  
„Zle skierowany patryotyzm* — poświęcony ba- 
nicyjnym dekretom rządu pruskiego. Zestawiwszy 
znane falita, artykuł zadaje sobie pytanie, jakie 
pobudki mogły skłonić rząd pruski do te - 
go barbarzyńskiego a k tu , i pisze co nastę
puje:

Ozy może to być źle skierowany religijny za
pał, podobny do tego, który w szesnastym  wieku 
skłonił króla hiszpańskiego do wypędzeń;- swych 
niekatolickich poddanych lub w siedemnastym 
wieku podał Ludwikowi XIV nieszczęśliwą myśl 
zmuszenia zreformowanych mieszkańców Francyi 
do porzucenia kraju ? K orespondent poznański 
do Neue fr. Presse w W iedniu podaje rzeczy
wiście myśl taką i zapewnia, iż tylko katolicy i 

pdzi 4  wygnani a że protestantów oszczędzają. 
Wszelako z innej strony jaw ne dowody zaprze
czają remn. Wydaje się także nieprawdopodobnem 
aby Bismark wiaónie teraz, gdy je s t w toku zbli
żenie między rządem pruskim  i w ład/ą papieską, 
i ów sław ny iulturkam pf zaczął ustawać, miał 
bez przyczyny chcieć rzucić katolikom nową rę
kawicę. M.ędzy przyoyszami z rosyjskiej części 
Polski znajduje aię bardzo mało protestantów i 
dla tego wydalania dotykają tylko niewielką liczbę 
protestantów.

Ozy może protekeyonizm jest tajemnym bodźcem 
postępowania B ism arka? Ta sama polityka, która 
ubiega się o to, aby Niemcy nie jedli innego 
chleba jak ten, który jest zrobiony z niemieckie
go zboża, ta sama polityka może iść dalej w na
stępstwach swych w łasnyeh teoryi i wymagać 
aby nie niemieccy robotnicy zostali z kraju wypę
dzeni, Zeby nie odbierać krajowco^n sposobności 
do zarobku. Tymczasem przeludnienie i zbytek 
sił roboczych panuje w zachodnich a nie wscho
dnich, wyguaniami dotkniętych prow incjach mo
narchii praskiej. Jeśli rniże i protekcjonizm  
przyczynił się do poiityki wydalań, nie może on 
jednak być jedyną, ani nawet najważniejszą 
przyczyną tejże polityki. Przyczyny tej musimy 
szukać w źle skierowanym patryotyzmie, który 
wyobraża sobie, iż może podeptać nogami prawa 
ludzkość: B ąu pruski oddawna używał wszystkiej 
swej władzy do zgermauizowania ludów sławiań- 
skieb z nad brzegów Wisły, Odry i Warty Owa 
praca germ anizująca dotąd wykonywała się u s ta 
wami i rozporządzeniami o u ż j w. n i n  niemieckie
go języka w sądach i szkołach u ludów, mó
wiących polskim lub innym  jakim językiem sła- 
wiańskim.

W ygnania, które teraz wywołują oburzenie ca
łego świata cywilizowanego, są tylko dalszym cią
giem tej samej poltiyki narodowej. Zamiast żeby 
sprawiedliwością i udzieleniem wolności polity
cznej pozyskać sobie serca swych polskich podda
nych — a że Środek ten ni& byłby bezskute
cznym o tern świadczy polityka austryacka w Ga
lic ji — rząd pruski stara się uciskać dawniejsze pol
skie prow incje  przez wydalanie polskich mieszkań
ców. Protesty dzienników angielskich, francuskich 
i austryackich przeciw tak gwałtownej polityce 
będą zapewne bezskutecznymi, na*  At gdyby zo
stały powtórzone przez całą prasę eurupejską. 
Lecz słusznie można, myśląc o owych wydale
niach, zawołać o patryotyzmie, co tak często po- 
w t.r7t.no o re lig ii: I l e ż  z b r o d n i  n i e  p o 
p e ł n i a j  w t w e m  ś w i ę t b m  i m i e n i u !

m j i i f y a  jo ia j M ori".
L w ó w , 11 września

( —) A utor -rtykułu „Galicyjskie konserw ator
stwo pomników sztuki* powitał z radością w ia
domość, podaną w Gzasit ze źródeł urzędowych, 
że centralna komisya dla konserw acji pomników 
historycznych z w r ó c i ł a  teraz w i ę k s z ą  u- 
w a g ę  n a  G a l i c j ę ,  a niezawodnie każdy dba
jący o sztukę, podzieli z nim  tę radość, byle 
„komisya centralna* prócz pomnożenia okrę
gów, zechciała wpłynąć na rząd, aby również 
raczył „teraz* zwrócić większą uwagę na Gali- 
cyę, i równie jak dla innych krajów koronnych 
nasze pomniki historyczne chciał w budżecie u- 
względuić. Dość przejrzeć budżety państw a z o- 
statnich kilku lat, ile Rada państwa przyznała 
na konserwację pomników historycznych, a co 
z tej kwoty otrzymała Galicy a. Oto rok rocznie 
otrzymuje komisya centralna od 9 .0 0 0 — 16.000 
złr. na wydatki „zwyczajne* — na „nadzwyczaj
ne* zaś od r. 1873 pobrała przeszłj 700.000 
złr. Z tej pokaźnej sumki otrzym ała Galicja wraz 
z W. Ks. krakowskiem 25.000 złr. — słownie: 
d w a d z i e ś c i a  p i ę ć  t y s i ę c y ,  k tó re p .d r .Z y -  
b 1 i k i e w i c z, ówczesny prez. Krakowa osobistemi 
wpływami zdołał wykołatać na restaurację Su
kiennic. Zresztą ani grosza kraj nasz nie otrzy
mał — 5000 złr. bowiem, wydanych na pokrycie 
kościoła OO. Jezuitów, nie podobna uważać jako 
wydatek na „konserw ację pomników history- 
eznycL “ N ie chcę wdawać się w wywody, czyja 
w tern wina, że kraj nasz dotychczas w tak ra
żący sposób był w tym kierunku krzywdzonym, 
gdyż zapowiedź urzędowa, że „ t e r a z *  komisya 
zwróciła większą uwagę na Galicję, dopuszcza 
nadzieję, że na równi z innem i prow incjam i pań
stwa będziemy traktowani. Nadto Wydział kra
jowy wypracowuje podobno memury&ł w tej 
sprawie do rządu.

Niezawodnie przyjemną będzie wiadomością 
dla nauczycieli szkół ludowych, żb W ydział kra
jowy wypracował wniosek do Sejmu, ażeby ntwo- 
rzyć fundusz, z któreg >by nauczyciele ludowi mo
gli pobierać „zaliczki* na płacę. Zaliczki udzie
lać będzie jedynie Rada szkolna krajowa, a nie 
Rady okręgowe, ze względu na trudności rachun
kowe, jakie mogłyby wyniknąć z różnych dro
bnych przyczyn. Towarzystwo pedagogiczne nie
jednokrotnie upominało się o to prawo dla nau
czycieli ludowych, którzy jedynie nie korzystają 
z dobrodziejstwa poratowania się w ciężkiej do
bie z bezprocentowej pożyczki, we wszystkich 
bowiem urzędach państwowych, autonomicznych 
i w insty tucjach  prywatnych urzędnicy posiadają 
to prawo. Trudno wątpić, aby Sejm nie przy
chylił się do tak słusznego i sprawiedliwego 
wniosku.

Mniej pocieszającą wiadomością będzie dla nie
których, że W ydział krajowy opierając się na 
praw.e, wynikające tu z najnowszej noweli szkol
nej, zamierza wnieść do Sejmu, aby niektóre 
szkoły wydziałowe zwinąć, przyszedł bowiem do 
tego przekonania, że szkoły te obciążają znacznie 
budżet szkolny, nie przynoszą zaś odpowiedniego 
pożytku, są one bowiem naśladownictwem nie
mieckiej „JBurgerschulea — do której w krajach 
przemysłowo i handlowo rozwiniętych, mieszczań
stwo swoje dzieci poseła. Frekw encya zaś w na
szych szkołach wydziałowych ma być tak skro
mną, że nie usprawiedliwi* ich egzystencyi. Wy
dział krajowy iamie-ijza rozpocząć zamykar la od 
tych szkół wydziałowych, które wykazują na j
mniejszą trel wencyę uczniów.

W ie d e ń , 10 września.
( ~ )  Fremdenblatt dzisiejszy zaprzecza wiado

mości, którą za jednym z dzienników berlinsku-h 
powtórzyły pisma tutejsze, jakoby budżet na rok 
1886 już był wykończony i nie wykazywał nie
doboru. Fremdenblatt tw ierdzi, iż prelim inarz 
jeszcze nie wykończony do ty le , iżby dokładnie 
rezultat ostateczny oznaczyć można. — Zaprze
czeniom podobnym niezawsze można przypisy
wać wielką wagę, bo urzędy austry ackie, jak 
to Zaznaczyliśmy niejednokrotnie, lubią Gehei- 
mnissthuerei, aby później świat zadziwić niespo
dzianką. Przypom inam y sobie, źe m e dalej jak 
przed dwoma laty jedno z pism — jeżeli się nie 
mylimy lwowskich — na kilka tygodni przed 
wniesieniem prelim inarza budżetowego do Rady

państw a doniosło, i i  niedobór na r. 1884 w y
niesie około 30 milionów złr. Zaprzeczono tej 
wiadomości wówczas, twierdząc tak sam o, iż ze
stawienie poszczególnych etatów jeszcze nie ukoń
czone. Później się okazało, iż pogłoska ta nie
wiele się różniła od rzeczywistości. To pewno, 
iż p. Dunajewski ma zamiar przedłożyć Radzie 
pańsiwa prelim inarz budżetu jeszcze w czasie 
sesyi jesiennej, a w takim razie prace około wy
kończenia go powinny być dosyć daleko posu
nięte.

Oprócz ty c h , którzy ze względów partyjnych 
ucieszyliby się nawet niepowodzeniem finanso- 
wem państw a, bcjjouo zdyskredytowałoby rząd 
dzisiejszy, każdy zapewne pragnie, aby tegoroczoa 
przepowiednia się z iśc iła , a budżet austryacki 
choć raz wyzazał równowagę dochodów z wy
datkami. Powiadamy, „choć raz*, bo chociażby 
rachunki za r. 1886 rzeczywiście kiedyś zam knię
to bez niedoboru, mogłoby to pozostać wyjątkiem. 
Nie wiemy, czy rychło się powtórzą dochody 
nadzwyczajne w tej wysokości, w jakiej są prze
widywane na r. 1886. W iadomo, że w pół roku 
po udzieleniu sankcji cesarskiej ugodzie z koleją 
Północną, kolej ta wpłacić musi do skarbu pań
stwa przeszło 12 milionów złr. Ugoda uzyskała 
sanKcyę najwyższą w d. 6 b. m., wpłata zatem 
wpłynąć powinna w marcu r. 1886. Wprawdzie 
dyrekcja  kolei zamierza podobno przyspieszyć 
w płatę , uskntoczniając ją już w ko icu  r. b. — 
Ale tc rzeczy nie zm ien i, bo w takim razie by
łaby nadwyżka w r. b., która jako zapas kasowy 
weszłaby do prelim inarza budżetowego na rok 
1886

Spodziewany je s t dalej w r. 1886 wpływ nad
zwyczajny w wysokości kilku milionów od kolei 
Północno-zachodniej, także jako zwrot dawniej
szych zaliczek. Kolej ta ma wymienioną sumę 
spłacić z pożyczki, na którą Rada państwa przou 
zamknięciem sesyi nie zdążyła udzielić pozwo
lenia.

Dochody nadzwyczajne skarbu z tych dwóch 
źródeł wyniosą w r. 1886 około 16 milionów zł, 
Wydatki nadzwyczajne natomiast w porównaniu 
do lat ostatnich znacznie mają być zniżone. Jeszcze 
w r. 1885 prelim inow ano, oprócz późniejszych 
mniejszych k wo t , na budowę kolei przeszło 12 
milionów złr. Obecnie cztery koleje są uchwalone 
i budowa ich już lozpoczęta; mianowicie koleje: 
z Stryja do Beskidu (koszta obliczono ogółem na 
7 .240.000 złr.), z Sivenecz do Kninu (1.700.000 
złr.), z Herpllje do Tryestu (3 .340 .000  złr.), 
nareszcie kolej transwersalna morawsko-czeska, 
której koszt ogólny obliczono na 27.300.000 złr. 
Sumy dopiero co wym .enione dotychczasowymi 
kredytam i i dopłatami ze strony krajów tak da 
lece są pokry te , ii  na r. 1886 i późniejsze je
szcze skarb będzie m usiał wypłacić 28 .809 .OoO 
złr. Chodzi jednakże pogłoska, iż na rok 1886 
rząd przeznacza na .budowę kolei tylko 6 mil. 
złr., mianowicie na kolej ze Stryja do Beskidu 
ukoło 3*/, mil. złr., t. j. prawie całą nieasygno- 
waną dotychczas resztę, dalej na kolej z Horpllje 
do Tryestu przeszło 1 mil. złr, i kwotę jakąś na 
kolej SiYericza do Knina. Co do kolei transw er
salnej morawsko-czeskioj rząd podobno nie ma 
zamiaru przeznaczyć nowei kw oty; w budżecie 
na rok 1885 bowiem na kolej tę przeznaczono 
3 .600 .0W  złr., których jednakowoż dotychczas 
nie wydano, ponieważ budowa z powodu długich 
pertraktacyj o nabycie gruntów pod kolej jeszcze 
nie rozpoczęta i dopiero w początku przyszłego 
roku ma być rozpoczęta. Preliminowana na 18b5 
r. kwota teay ma wystarczyć na r. 1886. Oprócz 
wymienionych 3 600.000 złr. wyłoży skarb pań
stwa na kolej tę jeszcze 21.899.000 złr.

Jeżeli tedy wydatki nadzwyczajne na koleje 
zmniejszą się o 6 mil. złr., dochody zaś powię
kszą się o 15 milionów, stanowiłoby to polepsze
nie w stosunku do r  1885 o przeszło 20 milio
nów złr. Gdy zaś niedobór w r. 1885 prelim.- 
nowany był na 15 milionów, a na rok 1886, 
oprócz kwoty pewnej na regulację rzek w Gali- 
cyi, która też stosunkowo tak bardzo nie obciąży 
b udżetu , większe wydatki nie są przewidziane, 
niedobór zupełnie zniknąć powinien. Mogłaby aię 
tedy rzeczywiście sprawdzić przepowiednia ber
lińskiego dziennika; niedaleka przyszłość nas pod 
tym względem objaśni.

Ziemie polskie.
(Kwestya szkolna na Rusi. —  Prasa rosyjska # 
ziemiach polskich. — Gubernator grodzieński. "  
Wniosek hr. Józefa Łubieńskiego i p. Wesołowskiego)

Kijewlanin nie przestaje zajmować się eon atnofe 
kwestyą rusyfikacyi Ziem zabranych. Obecni® 
z powodu rozpoczęcia się roku szkolnego p. P*' 
chno wyrzuca Rosyanom brak energii i przedsię 
biorczości na polu przemyslowem i wychowa#' 
czem. Jeżeli cła protekcyjne osiągnęły ten tylk® 
skutek, że cudzoziemcy przenieśli swoją energią 
przedsiębiorczość i kapitały po za linię cło#ł 
i organizują w Rosyi przedsiębiorstwa zagraniczni 
to czegóż można się spodziewać po rosyjbM 
energii i przedsiębiorczości prywatnej w tak w*' 
żnej sprawie jak  szkolnictwo. Kijewlanin rad*i 
przeto rządowi energicznie przystąpić do powięK 
szenia liczby średnich zakładów naukowych 
Rząd powinien użyć do rusyfikacji, zdaniem p 
Pichny, takich samych sposobów, za pomocą kiń 
rych średnie i wyższe warstwy społeczne zostJ 
ły na Litwie spolszczone. Polacy za pomocą za 
kładów naukowych dokonali dzieła polonizacyi' 
Nie było braku szkół, dzięki czemu osiągnięć 
cel, z którym obecnie Rosya walczyć musi. N» 
poparcie swego zdania Kijewlanin odwołuje się 
na rozumowania korespondenta Rusk. U u dorr. i 
który przytacza przykład nawet, gdzie dla brah« 
szkół 500 chłopców litewskich, tak zw anyd 
„szwedów* nie może się kształcić.

„Fakt ten — ciągnie dalej Kijewlanin — do 
wodnie świadczy o dążeniu Litwinów do oświa
ty, ale jednocześnie o niedostatecznej ilości śre 
dnich zakładów naukuwych na Litwie. My dotąd 
nie mamy takich „szwedów,* ale brak średnich 
zakładów naukowych wszyscy uczuwamy; skutki 
zaś, osiągnięte przez szkoły polskie, powinnyby 
być wskazówką, że w szkołach mianowicie spo
czywa jeden z najbardziej niezawodnych środko# 
wskrzeszenia ducha rosyjskiego w kraju (t. j 
tego braku energii przedsiębiorczości na pola 
przemysłu i szkolnictwa, jakie zdaniem Kije- 
wlanina charakteryzują Rosyan?) Kweatj a oświaty 
publicznej w guberniach południowo zachodnich, 
zarówno jag w ogóle na kresach zachodnich, m» 
ogólno-państwowe znaczenie i już dla tych sa
mych przyczyn jej rozwiązanie nie może być po* 
wierzonem inieyatywie prywatnej, nawet gdyby 
takowa w rzeczy samej istniała. W ybornie zrozu
miali to jeszcze w XVI i XV II wieku działacze 
polscy; tem bardziej nie do darowania jest prze- 
pomnienie o tem w teraźniejszości. W  szeregu 
środków, skierowanych ku zjednoczeniu kreso# 
z R osją właściwą szkoła powinna zająć miejsce 
pierwszorzędne, albowiem bez regularnej i po
wszechnie dostępnej szkoły wszelkie inne środki 
nie są w stanie osiągnąć jakichkolwiek widocznych 
skutków. Uskarżamy się np. na nieobecność oby 
wateli rosyjskich, którzy nabyli majątki w kraju 
naszym na warunkach połączonych z ulgami, i 
którzy wydzierżawiają te majątki, ażeby nie kre
pując się, mieszkać po m iastach. Ale, czyż może 
być inaczej, skoro gim nazjum  klasyczne istnieje 
tylko w minście guoernialnem, odległym od ma1 
jątku o wiorst kilkasei? Dla wychowania i wy
kształcenia dzieci obywatel przynosi w ofierze 
twoje korzyści ekonomiczne, wydzierżawia mają
tek i przenosi się na mieszkanie do miasta go- 
bernialnego. Ta nieobecność znacznieby się u- 
szczupliła, gdyby szkoły były bardziej rozpo 
wszechnione, gdyby gim nrz, um albo progimna- 
zyum było w każdem mieście, z którem komu
nikacja jest dogodniejszą, niż z odległem mi« 
stena gubernialnem . Taka decentralizacja śre
dnich zakładów naukowych męskich i żeńskie! 
będzie wymagała znacznych nakładów, ale byłyby 
to nakłady w całem znaczeniu tego wyrazu pro
dukcyjne. Nie należy też pomijać tej okoliczno
ści, że przez to się usunie nadm ierne skupieni® 
uczącej się młodzibży i może się udoskonalić wy 
chowawcza strona naszej szkoły, będąca dziś nie 
wątpliwie w staniu upadku; wszystko w niej bo
wiem skierowane na nabywanie przez ucznia wi* 
domości, nie zaś na rozwój i wzmocnienie mo 
ralno-religijnej strony człowiesa.*

Nie obawiamy się. aby środek, zalecany prze ' 
Kijewlanina. zdołał ściągnąć „nieobecnych Rnsyan' 
do kraju, bo przy cieple stołecznem szyrotcaja no>' 
tura przyjemniej spożytkować może owoce k» 
ryery urzędniczej i wojskowej.

Do Niedzieli pisze korespondont z kraju Za
chodniego o prasie ruskiej w ziemiach polskich1

On nie wiedział, w którą kierują się stronę, 
m achinalnie szedł za dzieckiem , które prowadzi
ła  służąca, tylko cisnął coraz mocniej do siebie 
ramię kobiety tak, iż czuć mogła gwałtowne u- 
derzenia jego serca.

1 znowu spotkał jej wzrok, zapatrzony w dzie
cię t i k ,  iż zapytać m usiał samego siebie, czy 
ona nie zapomniała obecności jego. Tonęła oczy
ma w drobnej postaci Cesi- uśm iechała się za ka
żdym jej k rokiem , przechylała za jej pochyle
n iem , wytężała ucho na jej szczebiotanie.

Weszli wreszcie do ogrodu Krasińskich. Była 
to godzina upału i ogród był prawie pusty, cho
ciaż woń akacyi i jaśm inu unosiła się w powie
trzu. Na ławkach, w głębi kasztanowych szpale
rów , zrzadka tylko siedziel1 dtarzy lud .ie uży
wający swobodnie w ypoczynku; gromadki dzieci 
bawiły się wesoło w głównej alei.

Był to dzień pow szedni; ci co p racu ją , me 
mieli czasu używać świeżego pow ietrza; ci z a ś , 
dla których każdy dzień jest św iętem , zbierali 
się gdzieindziej. Przechodnie oglądali się za tą 
b la ią , ślicznie ustroioną dziew czynką, a każde 
ich słowo pochwały lub litości chciwie chwytała 
Chaja.

— Panie doktorze — wyrzekła w raźcie , ude
rzona jakim ś wykrzyknikiem mijającej ich kobie
ty  — ludzie gotowi sądzić, że jesteś ojcem Besi.

M ówiła to żartobliwie, ale spotkała tak wyra 
zisty wzrok młodego człowieka, że um ilkła nagle.

—  A gdyby tak było — szbpnął stłum ionym  
g łosem , nachylając się ku niej ta k , iż czuła od
dech jego gorący na czole.

Z atrzynw a się nagle i zwróciła do niego, jak 
by niedowierzając własnym uszom.

Konrad mówił dalej z prostotą wielkich nam ię
tności :

— Czyi nie rozumiesz p a n i. że cię kocham , 
że pragnę cię nazwać moją na zawsze i zastąpić 
ojca dziecko twojemu...

Stała drżąca i zdumiona, uderzona wyznaniem, 
o którem nie pomyślała nigdy. W ielkie jej wy
raziste oczy zwracały się ku niem u pełne uczuć, 
których odczytać nie był w stanie. Rozumiał tyl
ko , że go nie odpychała.

Poprowadził ją ku ławce, posadził na n ie j, u- 
siadł obok i mówił cichym głosem o tej wielkiej 
m iłości, która zapanowała w jego sercu samo
wolnie.

W ypowiadał to w szystko, co oddawna działo 
się w jego sercu : nadzieje, na których opierał 
swoją przyszłość.

Była pomiędzy nimi różnica wiary — to pra
wda. Ale czyż coizień współwyznawcy jej nie 
przyjmowali chrześciaństw a? Czyż ona, jak nie
wiasty b ib lijne , do których była podobną, nie 
powie przyszłemu m ężow i: „Bóg tw ój, będzie 
moim Bogiem, twój lud moim ludem*. Był wy
mownym , zapewne jak p rzekonanie , jak siła u 
czuć młodych.

1 ihija słuchała g o , nie przerywając żaduem 
słow em ; słuchała nieruchoma.

W rażenia nawet słów swoich wyczytać nie 
m ógł " jej tw arzy, bo miała głowę pochyloną, 
a wielkie skrzydła kapelusza zakrywały ją zupeł
nie. Tylko rę c e , które trzymała na kolanach, 
drżały lekko.

Gdyby w tej chwili byli sami, byłby pochwy
cił te ręce i nie wypuścił ic h , dopókiby nie o- 
trzym ał słowa wzajemności. Nieszczęściem sami 
nie byli, śledziły ich oczy tzadkich przechodniów, 
a wreszcie B esi, która nie przywykła do towa
rzystwa i zab wy z rówieśnikami, przechadzała 
się uśm ieenn iona, szczęśliwa, tracąc powoli po
wagę , w iaką oblokła ją choroba.

— Nie odpowiadasz mi p an i?  — zapytał wre
szcie przerywanym  głosem.

Podniosła na niego słoneczne oczy, przyćmio
ne łzami, które migotały na długich rzęsach.

—  Cóż mam odpowiedzieć? — szepnęła.

— C u?... jedno słowo: że zgadzasz się zostać 
moją żoną....

— Żoną? twoją żoną... — powtórzyła tak ci
cho , że zaledwie mógł odgadnąć na jej ustach 
ulatujące wyrazy.

Ale cisza nie trw ała długo.
C hija , jakby zebrawszy s iły , lub przemógłszy 

samą siebie , mówić zaczęła :
— Cóż ja mam odpowiedzieć, zdaje mi się , 

że to wszystko, co pan mówisz, nie jest do mnie 
zwrócone. Zdaje mi się to niepodobieństw em , 
byś pan mnie pokochał, muie chciał zaślubić... 
J a  nigdy nie pomyślałam nawet o czemś podo- 
bfiem....

Chciał jej przerwać, powtórzyć swoje zaklęcia, 
ona skinęła ręką, prosząc, by jej pozwolił mówić.

— Uaemże ja  jestem ?... Pomyśl pan o tem , 
prostą kobietą , prostą żydów ką.. . .  Nie uczyłam 
się tego wszystkiego, czego uczą się panie i pan
ny, która spotykasz w towarzystwach....

— I cóż to znaczy — zawołał — jeśli tylko 
kochfeaz m u ie , jak ja ciebie.

Myślała chw ilę, jakby uderzona myślą nową, 
a potem dodała, usiłując powrócić^do zwykłego 
tonu.

— Pan mówił to wszystko tak tylko, n iepra
wdaż ? Pan się nam yśli, pan sam pow ie, że 
mam słuszność i będziesz znowu dla m nie takim 
dobrym, jak dotąd.

Głos jej był m iękki, blagaluy prawie, a wiel
k ie , marzące oczy spoczywały na nim pełne 
prośby.

Konrad wstrząsnął głową.
— Na eo to wszystko — wzrzekł. — Pani 

musisz wiedzieć, iż nie powoduje mną kaprys 
chwili, inaczej wyrządziłabyś mi ei«żką krzywdę. 
Od pierwszej m inuty, gdym na ciebie spojrzał 
byłem jak oczarowany, przestałem do siebie na
leżeć.

Powracały mu do pamięci walki, jakie stoczył

sam z snbą, ale tego powiedzieć jej nie mógł i 
umilkł nagle.

Czarne oczy Chai wpatrywały się w niego 
przenikliwie Konrad czuł, że one czytały w jego 
myśli słowa niedomówione.

I  była chwila ciszy, w której ważyły się losy 
ich obojga.

Nie przerywał jej, czekał z bijącem sercem, 
pożerane wzrokiem tę postać harm onijną, giętką, 
delikatną a silną, tę twarz wyrzeźbioną, te usta 
barwy żywego koralu, z których tryskać się zda
wała gorąca krew wschodu.

— Panie KoDradzie —  wyrzekła wreszcie — 
to, co pan mówiłeś, jest tak nowem dla mnie. 
Pozwól mi zastanowić się, pomyśleć.

— Daj mi rękę — zawołał namiętnie — my
śleć, zastanawiać się będziem potem, razem.

i l e  ona przekonaną nie była.
— Nie, nie — szepnęła, wstrząsając głową —  

to by było po niewczasie. Przyjdź pan jutro. Ja 
teraz nic więcej odpowiedzieć nie mogę. To tak 
nagle wszystko...

— Gdybyś m nie kochała! — zawołał.
Przerwała mu skinieniem, pełnem prośby i po

kory razem A skinieniu temu towarzyszyło takie 
spojrzenie, że posłusznym być musiał. Przecież 
ociągał się.

— Pan zawsze byłeś dobrym dla mnie — sze
pnęła składając ręce — bądź nim  dziś j e 
szcze. Odejdź pan, zostaw mnie, potrzebuję być 
samą.

— Ale ju tro  —  szepnął — jutro  będzie 
m oje.

Podała mu rękę w miiczeniu z zagadkowym 
uśmiechem ua ustach.

Odszedł wreszcie, jednak oglądał się na ławkę, 
na której pozostała i widział, jak goniła go głę- 
bokiem spojrzeniem.

Odchodził pełen nadziei, żądanie jej uważał za 
kaprys pięknej kobiety, lub wyrafinowaną kokie-

teryę, od której widać wolną nie była. Stało sr{ 
więc, los był rzucony, przyazłość jego rozstrzj 
gnięta, teraz należało mu już poważnie patrzeć 
w życie, jako m ,ż, ojciec, głowa rodziny, terU' 
bardziej, że tworząc ią, stawał w kolizyi ze spo' 
łeczeństwem, że powinien się był zahartować 
przeciw szyderstwu i obmowie, przygotować d® 
walki.

Szedł zamyślony Bielańską ulicą, gdy nagle U' 
słyszał wesoły w ykrzyknik .

— A, to K o n rad !
W ykrzyknikowi temu wtórował przyjazny gł®' 

sik kobiecy, który pow tórzy ł:
—  A, pan Konrad I
I  ujrzał naprzeciwko siebie jednego ze swoich 

kolegów, prowadzącego młodziutką żonę.
— Cóż się z tobą dzieje? — nigdzie cię t>'e 

widać, ani w szpitalu, ani na naszycb zebraniach 
lekarskich, ani w świecie, ani przy pracy — p j ' 
tał mąż.

— I o nas zapomn ał pan zupełnie— dodała ż o d *
A potem dorzuciła z uśmiechem *
— O bm am ają pana, ze się pan żenisz.
Konrad podniósł nagle głowę.
— Może w tej obmowie jest cokolwiek piawdy
—  Ach, jak to dobrze—zawołała młoda kobiet*
A mąż jej dodał poważnie;
— Rzeczywiście — to tardzo dobrze — r»* 

położy się koniec bezsensownym plotkom, ktof 
nie wiem kto o tobie rozpuszcza.

— Pozna mnie pan ze swoją żoną — szcz® 
biotała młoda kobieta — zaprzyjaźnimy się ® 
grom nie, będziemy się wzajemnie pocieszały, ki® 
dy wy panowie pójdziecie do swoich chorych, & 
swoich laboratoryów i już nie wiem gdzie w 
cej. Bo mnie samej nudzi się straszliwie. O 
teraz odprowadzam męża, który się spiesz; U1 
jakieś konsylium. (D. ci n.
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.P rag n ę  tu podać drobną ilusiracyę do uwag 
Nitdieli o znaczeniu prasy prow incjonalnej. Na 
całem ogromnem terytoryum  Królestwa Polskie
go i kraju północno-zachodniego o licznej lu 
dności, nie istnieje żaden swobodny organ prasy 
rosyjskiej, wydają się zaś tylko dwa dzienniki 
półurzędowe: Warsz. Dniewnik i Wilenjki Wie- 
stnik. Już dla samej istoty rzeczy rzeczone dzien
niki nie mogą uchodzić za wyrazicieli opinii m iej
scowego społeczeństwa, ani za rzeczników potrzeb 
miejscowych; organy te są tylko echem kance
laryjnych widoków miejscowej adm inistracy;, ich 
przeznaczeniem — być wyrazicielami takiej lub 
innej polityki władz rosyjakich w stosunku do 
kraju. Zbadanie atoli kraju pod względami eko
nomicznym, bytowym, społecznym, leży po za 
obrębem ich zadań. Organy te istnieją jedynie 
dzięki subaydyom, obowiązkowej prenum eracie i 
ogłoszeniom skarbowym. Z nich, jakeśmy po
wiedzieli, niczego się niepodobna dowiedzieć o 
kraju. Ale, być może, jakiekolwiek wiadomości
0 Królestwie Polskiem i kraju północno-zacho
dnim podaje czytelnikom prasa stołeczna? Bynaj
m niej. Prasa stołeczna bardzo często prawi o sto
sunkach polsko-rosyjskich, o kwestyi kościelno- 
rehgijnej w tych krajach, ale wszystkie te ga
wędy opierają się albo na jakichś wyjątkowych 
wypadkach, alDo kombinacyach, nie mających nic 
wspólnego ze znajomością miejscowych potrzeb, 
interesów, stosunków. Co prawda, zaglądają nie
kiedy do tych krajów wszelkiego gatunku „pą
tnicy rosyjscy”, którzy opisują w dziennikac 
stołecznych wszelaLie bałamuctwa, wszelkie plot
ki na tem at intrygi polsko-katolickiej; ale ie i 
właśnie sama ta pisanina najoczywiściej dowodzi, 
że prasa stołeczna nie może służyć interesom 
prowincyonalnym bez prasy prowincyonalnej. Co 
np. my wi6my o kwestyi włościańskiej w K ró
lestwie Polskiem i kraju północno-zachodnim ? — 
Jakie posiadamy wiadomości i daty o sąaach 
gm innych, o sądach ogólnych, o stosunkach wło
ścian do obywateli, administracyi, duchowień
stwa? Nic zgoła nic wiemy! A przecież codzien
nie posyłamy do tych krajów wszelakich urzę
dników, którym polecamy ochronę bardzo wa
żnych interesów ludności i państwa. Być może 
ktokolwiek z czytelników pomyśli sobie, że istnie
jąca w kraju prasa polska zastępuje tu prowin- 
cyonalną. Niestety, nie ma nic podobnego. Pra
sa polska zajmuje się wszystkiem. czem się po
doba, byleby tylko nie żywetnemi sprawami kra- 
jn . Z prasy polskiej nic się nie dowiesz o tern, 
jak włościanin prowadzi guSpodarkę swoją, jak 
są znaczne albo szczupłe jego zasoby ekonomi
czne, jaki jest jego stosunek do różnycn środków 
administracyjnych i t. d. W ogólności, o kraju 
zachodnim posiadamy o wiele m niej wiadomości, 
niż o okręgu jakuckim, o kraju nadam urskim  i 
innych odległych kiesach rosyjskich. Obecnie 
rząd przedsięwziął cały szereg środków, mają
cych ne celu zaprowadzenie w Królestwie Pol
akiem i kraju północno-zachodnim wspólnych z 
całą Bosyą instytucyj, zrodzonych przez wy pad- 
kowe warunki polityczne. Pozostaje jeszcze jeden 
środek, który należałoby przedsięwziąć — m j -  
nowicie, znieść półurzędowe, subsydyowane or
gana prasy rosyjskiej, jako zgoła niepotrzebne, i 
umożliwić istnienie prawdziwej, swobodnej prasy 
prowincyonalnej. Na tern zyskają tylko tak miej
scowe interesy kraju, jak również wyższe in tere
sy państwowe. Ucierpią na  tern ci jedynie, co 
chętnie łowią rybę w m ętnej wodzie, a takich 
właśnie osobistości w danej chwili jeut sporo w 
wymienionych krajach. *

Sens moralny według nas z tego wszystkiego, 
że ani prasa wolna ani półurzęd >wa rosyjska nie 
ma w tych prowincyach warunków bytu — bo 
brak jej w łaściw jch czytelników tj. Bosyan. — 
Subwencye rządowe zaś podtrzymują jylko sztu
czny żywot tak Warsz. Dniew. jak Wileńskiego 
W  estnika. Oto wszystko.

G u b e r n a t o r  g ro  d z ie ń u k i, jak piszą do Dzień- 
nika Poznańskiego, bardzo wiele przyczynił się do 
strasznych skutków klęski pożarowej, bo właśnie 
tego dnia, kiedy pożar wynikł, Grodno było ogo
łocone z siły ratunkowej. P an  gubernator bo
wiem wszystkich strażaków ogniowej służby i 
konie zabrał na sprzęt swego siana i na tern się 
skończyło, iż żydzi porwali obie sikawki mit jakie
1 zawieźli sami na miejsce pożaru. Że zaś nie 
było dyrygującego — żydzi obie sikawki spa
lili i czekać trzeba było pomocy aż z Biało- 
stoka.

Nie dość na tern, po pożarze, który całe nie
mal miaeto w perzynę obrócił, gubernator obu
rzająco przeszkadza prywatnym dobroczyńcom 
nieść według sił biednym pomoc. Wywieziono 
z Grodna do wileńskiego klasztoru W szystkich 
Świętych księdza D a u k s z ę  za to, że niby pod 
pozorem karmienia i w spom agana biednych 
rozszerzał p o l s k o - k a t u l i c k ą  p r o p a g a n 
d ę  1

Inny  fakt równie autentyczny a oburzający. 
Pod samem Grodnem jest majątek księcia Lu- 
beckiego S t a n i s ł a w ó w ,  tam rządcą jest p. 
Dziekonaki. Otóż żona jego rozdawała na wielką 
skalę ubranie i jedzenie, nie tylko z hojnych 
ofiar księcia Lubeckiego, ale i z tego, co jej inni 
sąsiedzi przysyłali, jako sąsiadującej z Grodnem i 
czynnie wspomagała biednych. Gubernator spro
wadził do Grodna panią Dziekońską i zapytał, 
w jakim celu się tern zajmuje. Naturalnie odpo
wiedziała, że w celu przyjścia w pomoc uędzy. 
Na co gubernator jej odpowiedział, że nie po
winna się w to mięszać, że na to jest kom itet i 
k a z a ł  jej zaprzestać wszelkich pomocy. Komitet 
zaś, do którego należy mnóstwo oficyalnyeh fi
gur, choć rozporządza obecnie sumą 175.000 rs., 
uzbieranych ze składek, czeka widocznie, pó li nie 
wymrą nędzarze z głodu, żeby swe działanie roz
począć, bo dotąd mało co robi.

W celu z a p o b i e ż e n i a  n a p ł y w o w i  f a b ry k a n 
tów  n i e mi e c k i c h  r o b o t n i k ó w  do K o n g re só w k i 
inżynier hr. Józef Łubieński i p. Feliks Wesoło
wski przedstawili Towarzystwu popierania prze
mysłu i handlu w Petersburgu podanie, które 
ze względu n l doniosłe jego znaczenie przyta
czamy tutaj w całości, nadmieniając, iż wniosek 
ten ma przyjść już w jesieni pod obrady ogol- 
hego zebrania.

„Towarzystwo petersburskie nieraz czyniło już 
starania w celu podniesienia produkcyi fabrycznej 
w Bosyi za pomocą ceł ochronnych

„Cła same przez się, bez innych pomocniczych 
środków rządowych stanowią półśrodek tylko i 
hie osiągają celu, nasi bowiem bąbiedzi niemieccy

systematycznie obenodz^ przepisy celne, ażeby 
bąJź co bądź zgnieść przem ysł rosyjski i handel.

Wobec podwyższenia ceł od mauzyn w ogóle, 
Niemcy umieli sprytuie przenieść do krajów mo
narchii rosyjskiej fabryki swoje, ażeby dowieść 
światu nioomyiność zasaay ekonomisty niemie
ckiego Mathaeja: „że Bosya należy do Bosyan, a 
produkty jej i produkeya do całego świata.”

„Fabryki uiemieck ,e w Bosyi nie stanowią jej 
bogactwa ani honoru i oławy; czas już więc zro
zumieć to nakoniec i nie unosić się złudzenia
mi naszej statystyki przemysłowej, którą rzeczy
wiście więcej należy do Niemiec jak do nas.

„Niżej podpisani (hr. Łubieński i Wesołowski) 
mają zaszczyt upraszać ogólne zebranie Towarzy
stwa przemysłu i handlu w Petersburgu o zba
danie wszechstronne wniosku niniejszego i na 
zasadzie §. 3 ustawy swojej o wyjednanie u rzą
du ogłoszeniu prawa, zabraniającego fabrykantom 
zagranicznym zalewania Bosyi cudzoziemekiemi: 
dyrektorami, inżynierami, technikami, robotnikami 
i ażeby Każdy fabrykant do produkcyi używał sił 
roboczych z pośród poddanych rosyjskich, a nad
to ażeby zarządzający fabryką był koniecznie pod
danym rosyjskim, jako osobistość odpowiedzialna 
przad państwem i społeczeństwem.”

Byłoby do życzenia, aby i warszawskie Towa
rzystwo popierania przemysłu i handlu złożyło 
w tych czasach odnośny wniosek.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 12 września

Do głosów potępiających w strętne wystąpienie 
Przeglądu w sprawie wydalania Polaków z Prus, 
przyłącza Diło i swój głos przypom inając, iż 
Przegląd n i e  t y l k o  o b r a ż a  n a j d r o ż 
s z e  u c z u c i a  P o l a k ó w  a l e  i B u s i n ó w .  
W  lutym bowiem bieżącego roku w jednym  z ar
tykułów Przegląd ośmielił się twierdzić, iż Basi- 
ni ukraińscy niczem się nie różnią od narodu 
rosyjskiego i dla tego zlać się z nim  powinni o- 
statecznie. Tym sposobem, pisze Diio, Przegląd 
i jego „twórca” zapatrują się na sprawę ruską 
w Kosy i ze stanowiska ultrakon3erwatystów r o 
syjskich , na równi z osławionymi unitarystam i 
(obiedienitielami) w rodzaju Katkowa et consor- 
tesi: i

Z powodu z j a z d u  p o l s k i c h  i r u s k i c h  
a r c h e o l o g ó w  w e  L w o w i e ,  tudzież wysta
wy archeologicznej przedmiotów, odnoszących się 
bezpośrednio do dziejów Busi halickiej i Busi 
ukraińskiej, lub też w bezpośrednim zostających 
związku z Bumą i ruskim  ludem, P iło  zapytuje: 
Dlaczego wystawa nie została otwartą w połowie 
lipca, jak to było pierw otnym  zam iarem ’  Czy 
zmianę tę wywołała jaka spodziewana konstelacya 
polityczna, czy tuż obawiano się zaimponowania 
uczonych Rusi ukraińskiej ruską wiedzą i ruską 
piacą ? Ostatecznie Diło ubolewa, iż otwarcie wy
stawy nie odbyło się z należytą uroczystością. 
Cieszy się natom iast Diło, „iż wystawa archeolu- 
giczna po raz pierwszy dała sposobność polskie
mu magnatowi do odezwauia się publicznie w mo
wie ruskiuj, uważanej dotychczas przez ogół Po
laków za mowę „chłopską”. W ystąpienie hr. Dzie- 
duszyek.^go zasługuje n» wszelką pochwałę i po
winno służyć za wzór dla innych Polaków. Gdy
by tak zawsze i wszędzie ezanuwauo największą
świętość każdego Rusina, ,ego mowę ro d z in n ą_
to w tedy tyle pożądane porozumieniu dwóch lu
dów, obok sieb.o mieszkających, byłoby jeżeli nie 
we wszystkich szczegółach, to w ogóle zape-
wmonem.

W s p r a w i e  r u s k i c h  p i e l g r z y m ó w  do  
P e t e r s b u r g a  n t  orouzyątość św. Metodego 
donoszą iż pp. Iw an Naumowicz, Płoszczsńskij, 
dr. J . Dobriańskij i m m  otr-ym ali wezwanie od 
lwowskiej dyrekcyi policji, aby się 8tłtwi]i j  12 
b m . gazie i ł  ogłoszą wynik śledztwa policyjne
go, prowadzonego na podstawi. § U  roZporz ł_ 
dzema mmisteryalnego i  d. 20 kwietnia L834T 
Śledztwo sądowo-karne w sprawie petersbursk oh 
pielgrzymów zostało zawieszone, lecz śledztwo po
licyjne trwa dalej. r

P. I w a n  N a u m o w i c z  b y ł  w C z e r n l o w -  
c a c h ,  aby prosić wschodniego metropolitę ks. 
Andriewicza o p r z y j ę c i e  n a  ł o n o  c e r k w i  
p r a w o s ł a w n e j .  Ks. metropolita przyjął o. 
Naumowi.za bard / przychylnie i proponował 
m a podobno objęcie wschodniej parafii, czego 
tenże m.ał odmówić, tłómacząc się, iż pragnie 
zamieszkać we Lwowie i poświęcić się dzienni
karstwu. Po audyencyi j  metropolity miał p. 
Naumowiez kilkudniowe koniereneye z radca kon- 
systorza ks. Curkanem

Dzień. Polskiemu donoszą z W iednia:
„N a ostatniem posiedzeni komitetów p a rk - 

m entarnycn prawicy, (t. z. piętnastówki) w maju, 
przed zamknięciem Bady państwa umówionem 
iy ło , że hr. H o h e n w a r t  będzie upoważniony 
do zwołania prezesów klubow ych, ewentualnie 
wszystkich członków piętnastówki, przed otwar
ciem nowej Bady państwa na naradę do W ie
dnia. Tak też się i stało. Hr. H o h e n w a r t  
wystosował takie zaproszenie na dzień 15 b m. 
Zaproszenie adresowaue było do byłych prezesów 
klubowych, t. j. do pp. G r o c h o l s k i e g o ,  B ie 
g i  e r  u i ks. L i e c h t e n s t e i n  a. Dwaj ostatni 
przyjęli zaproszenie, p. G r o c h o l s k i  z - ś  o d- 
m ó w i ł  ? e  w z g l ę d u ,  że  p o s ł o w i e  p o l 
s c y ,  n i m  s i ę  K o ł o  u k o n s t y t u u j e ,  n i e  
s ą  a n i  u p o w a ż n i e n i ,  a n i  u p r a w n i e n i  
d o  p o r o z u m i e w a n i a  s i ę  c z y  t o  z r z ą -  
d o m ,  c z y  z i n n e m i  s t r o n n i c t w a m i ”.

■leżeli doniesienie to się sprawdzi, to krok ten 
p. Grocholskiego uznać musimy jako zupełnie 
prawidłowy i zasadom organizacyi Koła polskie
go odpowiedni. Z tej odmowy jednak wynika tem 
większa potrzeba lychłego zwołania konferencyi 
poselskiei, o której tylokrotnie się pisało, a któ- 
raby dała instrukcję  tym, którzy będą mieli po
rozumiewać się z rządem  i prawicą.

W  przeddzień otwarcia Rady państwa odbędzie 
się konfireneya posłów, należących do niem iec
kiej opozycyi. W  zaproszeniu, podpisanem przez 
Chlumetzky ego, Herbsta, Koppa, Plenera, Schar- 
schmida, Sturma, Tomaszczuka i Weitlofa, poda
no jako porządek dzienny konferencyi: „W ysłu
chanie sprawozdania komitetu, z 25 posłów zło

żonego, i uchwała co do organizacyi stronnictw a. “ 
Zaproszenie rozesłano do 134 posłów, to więc 
jest siła n.omieckiej opozycyi według jej własne
go rachunku, w co już są wliczeni i ci posłowie, 
którzy zamierzają utworzyć osobny klub niemie
cki. Tych zaś je s t według obliczenia wiedeńskie
go k .re tp  indenia Pohtik  25 — a prócz tego 12 
wątpliwych. Z barazioj znanych wymierna ko-  
r< ..pendent między pierwszymi Bareulhera, Boos- 
Waldecka, Foregg, ra, Fussa, Heil&berga, Knotza, 
Pickerta, Bosera, Strąehego i takich „czystych” 
Niemców j«k Bohaty, KrzepeK i Swoboda. Po- 
aiędzy wątpliwymi Rą z bardziej znanych : Bahn- 

hans, Halwich, MąS{5, Posch, Woitlof i inni. 
Ł.iitibemici Scho3nerer, Fattai, F irg l i 'ffirk — 

Itórzy oczywiście do starej lewicy nie przystąpią 
a do niemieckiegu klubu gotowi są wstąpić, je
żeli klub zasadniczo wykluczy żydów ze swego 
groufc będą tworzyć odrębną grupę, wprawdzie 
z czterech tylko złożoną, która jednak krzykiem 
swym i czasu aosyć Izbie zabierze i na nerwy 
słuchu silme działać potrafi.

Jako tych, którym  z wieku przypadnie prze
wodnictwo na pierwszych posiedzeniach Izby po
selskiej, wymieniają posłów Oelza i Posselta.

Bada miejska w Pradze zamierza ustępującemu 
burmistrzowi dr. Czerny’emu dać świetne wotum 
zaui inia i niezwykłą wyprawić owacyę. Na od 
bytem d. 10 b. m. poufnem zebraniu członków 
Bady, pomimo oświadczenia Gzerny’ego, iż wy
boru nie przy,mie, w czterokrotnem próbnem 
głosowaniu za każdym razem wszystkie głosy na 
niego padły. Otóż i na dzi&iojszem posiedzeniu 
Bady, na którem  stanowczy wybór ma być do- 
k>uany, będzie flzeirny jednomyślnie wybrany, a 
dopiero gdyby mimo to nie przyjął wyboru, wy
brany będzie dotychczasowy w iceburnrstrz Yalis.

W  sprawie o d n o w i e n i a  u g o d y  w ę g i e r -  
s k o - a u s t r y a c k i e j  piaze urzędowa Buda-Pe- 
ster Corresp.:

„Z kilku stron wypowiedziano ostatniem. cza
sy o p in ię , że rokowania między austryackim a 
węgierskim rządem co do odnowienia związku 
cłowego i handlowego i innych łączących się 
z tern umów, prawdopodobnie jeszcze w tym ro
ku będą ukończone, poczem odnoszące się do te
go projekta ustaw w obu parlam entach zostaną 
wniesione. Yobee tego zwracamy nwsgę, że je 
dnym z najważniejszych puuklów ngody jest u- 
stańowienie s t o s u n k u  k w o t  na wspólne wy
datki, co w myśl §§ Jtł i 20  srt. 12 ustaw  z r. 
1861 mają ulożyó regn.kolarne deputacye Sejmu 
węgierskiego i aastrysckioj Bady państw a, że 
zatem przed  ̂zamknięciem rokowań obu rządów 
koniecznem jeszcze będzie wydelegowanie tych 
regnikoIarnycL deputacyj i powzięcie przez nie 
uchwał. Skutkiem tego też wniesienia do parla
mentów przedłużeń ugodowych nie można ocze
kiwać przed upływem m iesięcy”. Spodziewajmy 
s ię , że ten nacisk na kwestyę kw ot, położony 
przez organ rządu węgierskiego nie jest zapowie
dzią dążnuia ze strony W vgrów do zmiany do
tychczasowego s to sunku , t. j. do podwyższenia 
kwoty austrjrackiej a zniżenia węgierskiej.

Stosunki między N i e m c a m i  i H i s z p a n i ą  
układają się coraz bardziej pokojowo. Gabinet 
madrycki przyznał w Kanadzie, że Niemcom na
leży się formalna saty ifakcya za zniew a g ę , jaką 
ludność stolicy wyrządziła a nbasadzie niemiec
kiej. Rozchodzi się jeskeze tylko o formę, w ja
kiej to zadosyćuczynienie m a się odbyć. Juz 
przed kilku dniam i wysłano z M adrytu do Ber
lina notę, w której gabinet króla Alfonsa ubole
wa nad wypadkami przeszłego tygodnia i zape
wnia zarazem, że winni zostaną ukarani. Urzę
dnicy policy ni, którzy nie zdołali obronić pałacu 
ambasady, zasu n ą  oddaleni. W reszcie protestaje 
gabinet im ieniem  króla przeciw m anifestacjom  
bezmyślnego tłum u.

Dopiero po załatw ieniu tej formalności bę_Y 
mogły przystąpić oba państw a do rozstrzygnięcia 
pytania, kto ma nadal zatrzymać wyspy Karoliń
skie w p.oiadaniu. Times donosi wprawdzie, że 
cesarz W ilhelm zapew nił tblegraficznis króla Al 
fonsa, iż zrzeka się praw do wyspy Y a p ; wiado 
mość ta wydaje nam się jednak dosyć niezrę 
cznym wymysłem.

N ieprzychylne rządowi dem onstracje powta 
rzają się co dzień w różnych m iastach półwyspu, 
W Bajonnie pułk piechoty im ienia królowej od 
mówił posłuszeństwa dowódcom.

Frankfurter Journal zamieszcza następujące 
uwagi o strategicznem  * handlowem znaczeniu 
w y s p  K a r o l i ń s k i c h .

„Bząd niem iecki zajął te wyspy z powodu zna
czenia, jakiego one nabi«rą po ukończeniu k a 
n a ł u  P a n a m a .  Z otwarciem tego kanału roz
winie się niezmiernie żegluga między Europą, 
Azyą i A m eryką; trudno dziś przewidzieć, do 
jakiego stopnie rozwój ten  dojdzie tak, jak  nie 
można Wyło przed otwarciem kanału Suezkiego 
ocenić należycie jego znaczenia dla kotnunikacyi 
wodnej. N a drodze z Panam y do O h m , Japonii 
i Indyi będą stanowić wyspy Sandw ichs, wyspy 
Marszałkowskie i Karoliny trzy ważne stieye 
z których dwie ostatnie będą mieć raczej stra te
giczne, niż handlowe znaczenie. Z jednej strony 
mają Niemcy ważne kolonie na Nowej Gwinei, 
z d ugiej zaś nawiązaliśmy przyjazne stosunki 
z królem wysp sandw ichskich; prosta droga łą 
cząca te dwa punkta, prowadzi tuż obok wysp 
Karolińskich i Marszałkowskich. Nasuwała się 
przeto myśl zajęcia obu tych ważnych stacyj na 
rzecz Niemiec.

„Z łatwością można się jed n a t dom yśleć, dla 
czego N i e m e z a j ę ł y  przedewszystkiem  wyspy 
Karolińskie. Gdyby bowiem sztandar niemiecki 
zatknięto najpierw  na wyspach M arszałkowskich, 
w takim razie Hiszpania zajęłaby natychm iast 
Karoliny. W  takim razie obca potęga wsunęłaby 
aię między nasze posiadłości na Nowej Gwinei, 
a zaprzyjaźnione z nami królestwo na wyspach 
Sandwichskich. Skoro zaś zajęliśmy Karoliny nie 
należy się obawiać, żeby inne państwo zagarnęło 
wyspy Marszałkowskie. Leżą one tuż przy wy
spach K arolińskich i na drodze do Honolulu, 
stolicy wysp Sandwich >kich. jeżeli więc Karoliny 
są w posiadaniu N iem iec, sfera interesów nie
mieckich rozciąga się tem  sa^oem i na wyspy 
Marszałkowskie a na mocy uchw ał, powziętych 
na ostatniej konferencyi afrykańskie żadne pań
stwo nie może zająć tych wysp, nie rozprawi
wazy sifl nnnrzuflnio K Nitimftami. JcŻ« i WTSDY

Karolińsirie pozostaną i nadal w naszem ręku. to 
w L L zem  następstwie musimy zająć wyspy M ar
szałkowskie. DzienniKi angielskie zapewLiały już 
od dłużezogo czasu, że właściwym celem polityki 
niemieckiej jeot zajęcie wysp Marszałkowskich. 
Kolonialna polityka kanclerza okaże się zapewLe 
w tym wypadku obfitą w pomyślne sk u tk i, za
pewni nam ważne stanowisko na oceanie Spokoj
nym, a handlowi Wielkiej Brytanii przyniesie nie
mały uszczerbek”.

Agencya Bavasa donosi, Ż3 protokół układów 
a n g [ > i  o 8 y j s k i c h  zuSlói podpisany we czwar
tek. Protokół ien ma cechę m i ę d z y n a r o d o 
w e j  u g o d j ,  zawartej w sposób uroczysty i o- 
bowiązującej bezwarunkowo obie strony; wymie
nione w nim są wszystkie najważniejsze punkta 
przyszłej granicy rosyjsko -fgańskiej, podczas gdy 
bieg linii granicznej zostanie oznaczony przez ko- 
misyę, która się uda na miejsce sporne. Tak więc 
spór angielsko-rosyjski doczekał się nareszcie koń
ca i zeszedł na razie z porządku dziennego mię
dzynarodowej polityki N ikt jednak w Europie 
nie ma pewności, czy za lat parę oba mocarstwa 
nie staną znowu wobec siebie w równie nieprzy
jaznej postawie, jak w pierwazej połowie bieżą 
Cbgo roku.

P. C h a m b e r l a i n  przemawiał we środę na 
liberalnym  tnnyngu w W arringtonie. Naczelnik 
skrajnego odcienia whigów oświadczył, iz nigdy 
nie był nieprzyiacielem Parnella, który kieruje 
ruchem  politycznym, godny il podziwu i zasługu
jącym do pewnego stopnia na s jm patyę ; tnowea 
dodał jednak, że skoro p. Parnell mówi o n i e 
z a w i s ł o ś c i  I r  l a n d y  i ,  składa tem  samem 
wyznanie wiary, nad którem ani konserwatywne, 
aLi liberalue stronnictwo me może się na seryo 
zastanawiać. P an  Chamberlain zastanawiał się na
stępnie nad różnicą, jaka zachodzi między libe
ralnym a radykalnym odcieniem whigów. Sądzi 
on, że jeżeli whigowie nie przyjmą radykalnego 
programu, będą musieli uledz torysom, którzy go
towi są wyprzeć się całkowicie swych zasad, by
le tylko pozyskać przy wyborach jak największą 
ilość głosów i utrzymać się przy władzy- Mówca 
ma nadzieję przekonać whigów, że program  ra
dykalny nie sprzeciwia się zasadom rozumnej po
lityki. Gdyby porozumienie z whigatni okazało 
się niemożebnem, w takim razie stronnictwo ra
dykalne musiałoby walczyć o własnej sile i od
wołać się do narodu, który zdaniem mówcy sta
nąłby po stronie programu radykalnego. W  koń
cu rozwinął p. Chamberlain niektóre szczegóły 
swego programu, zastanawiając się przedowazyst 
kiem nad niezbędną zmi&ną ustaw agrarnych i 
nad potrzebą bezpłatnego nauczania.

Sprawy szkolne.
( Urywanie kratkowanych zeszytów w szkołach).

Donosiliśmy w swoim czasie, że ministerstwo 
wyznań i oświaty zakazało używania w szkołach 
kratkowanych zeszytów do pisania, a to ze wzglę
du na szkodliwy ich wpływ na oczy Zakaz t»n 
m iał wejść w życie z początkiem obecnego roku 
szkolnego 1885/6. Obecnie jednak, wskutek li
cznych podań interesentów, popartych przez Izby 
handlowo - przamysłowe, m inisterstw o odroczyło 
termin wujóua w życie owego zakazu do początku 
roku azkolnegc 1S86/7, zaś u* rek  bieżący do
zwoliło leszcze używać kratkowanych zoazytów 
Producenci bowiem i kupcy uskarżali się, że 
ogromne zapasy tego artykułu będą zmarnowa
ne, jeżeli zakaz zaraz wejdzie w życie, co ich 
narazi na bardzo znaczne straty. O tem  postano
wieniu ministeryalneai zostały władze szkolne 
zawiadomione następującym  reskryptem :

„Tutejsze rozporządzenie z 23 lipea 1885 r. 
I. 11.853 (dzienn. rozp. m inu t, z r. 1885 str. 
171), którem zakazano używania w szkołach 
kratkowanych (kwadrowanych) zeszytów do pi
sania, w ejdzu w życie w całej swej pełni dop.e- 
ro z początkiem roku szkolnego 1886/7 i dla tego 
też wskazówki, jakie w tej mierze miały być 
wydane z początkiem roku szkolnego, odno
szą się do tego nowego term inu.

„W ładze szkolDe mają jednak ściśle baczyć, 
ażeby przepisy, wydane dawniej co do sanitarnych 
ostrożności przy użyciu środków naukowych i 
przyborów szkolnych, były ściśle przestrzegane 
także i co do tych tablic i zeszytów, które w ro
ku szkolnym 1885/6 będą używane”.

K r o n i k a ,

n m k ó w ,  12 września

także tyib młodocianych rzemieślników w st^uje ku 
pohkZopieniu się po wykładach do szynków Sądzi
my, ił  należałoby temu tapobiedz przez ustanowie
nie z poważniejszych uczniów nadzoru nad młod
szymi o zbyt wybujałych ekłonnościacb do awantur 
i odwilżenia gardła alkoholem. Wczoraj poskramiał
0 ile możności hałasy strażnik polic jD y; — czy 
nie wstydzą się przyszli majstrowie, ażeby de przy
zwoitości zueusz ć ich musiała policya? Słarsi wie
kiem do sokoły Uc/ęszczający, kouiec*nie powinni 
utrzymywać w karbacb młodszych swoich kol-gów.

Przy kościele Wizytek wyrodek jakiś napasto
wał wczoraj przechodzącą publiczność, żądaniem 
składania obar na światło do lampki przed ngorą. 
Jeżeli nawet nakazano mu zbierać składk na tacę, 
to zwracamy uwagę, iż jest to o ewłaściwem bo 
małoletni łatwu może uledz pokusie i zamiast, figu
ry oświecić datkami własną kieszeA.

Składki na budowę kościoła. Namiestnictwo 
udnel./o pismem z dnia 27 sierpnia 1865 L. 8457 
komitetowi do wykonania budowy nowego kościoła 
w Lobczy (w powiecie pilzneóskim), pozwolenia do 
zbierania Składek dobrowolnych na powyższy cel na 
przeciąg jednego roku, w powiatach pilzneńskim, 
tarnowskim jasielskim ropczyekim, mieleckim, dą
browskim i kolbuszewskim. pod warunkiem, że zbie
raniem składek trudnić się bęaą osoby do tego 
przez komitet upoważnione, zaopatrzone w certyfi
katy, widymowane przez Staroatwo w Pilznie.

Zmarli. W Anghi zmarł w tych czasach, ro d z o 
ny w Inowrocław:u z rodziców P u ln k ó w  dr. Józef 
Kal sz, znakomity mozaista i filolog, nieddyś nau
czyciel w domu fiotszyldów, autor cennych prac 
filozoficznych i filologicznych.

W  Rostoku zmarł temi dniami dr Karol Wein- 
holtz, który w r. 1817 był profesorem Wacława 
Aleksandra Maciejowskiego i w swoim cznsie pisał 
krytykę jego „Historyi prawa rzymukiego. “

Jarosław, 7 września. Dnia 6 b. m. tłumy ludu 
zebrały aię na obu brzegach Sanu pod Jarosławiem 
na zapowiedziane poświęcenie i otwarcie nowego 
mostu Około godziny 6 po poladnia duchowieństwo 
obu obrządków poświęoiło most i prnceeyonalnie 
złączyło oba bizegi. Nowo zbudowany most jest za- 
wijszony na czterech szeroko rozstawiony oh, połą
czonych ałapach z zamiania i pokryty daohem gą- 
t«wym.

Smutnego losu swych poprzeduików obawiać się 
nie potrzebuje, bo lody kamiennych podpór mostu 
nie zetną, a tratwy podczas powodzi nie będą mo
gły uformować zatoru, bo się nic zeprą na szeroko 
rozstawionych słupach. Most ten jeet nietylko naj
wspanialszym stałym mostem na drogach krajowych, 
ale w ogOle na drogacb w Galicji. Obchód, który 
przeciągnął się do późnego wieczoru, był formalną 
owacją wdzięcznych mieszkańców dla władz auto
nomicznych, a przedewszyctMem dla szeia komnni- 
kacyi hr. Badeniego.

Dr. Julian Ocnorowicz otrzymał na wystawie w 
Antwerpii złoty medal za termomikrofon i telefony 
magnetyczne swojego wynalazku.

Henryk Siemiradzki bawił ostatniem1 czasy w 
Suchedniowie w Królestwie Polskiem , w domu na
czelnika górnictwa, p Choroszewskiego, z którym go 
łączą siununki przyjaźni, zawiązane jeszcze za czasu 
pobytu na akademii petersbuiskiej. Cała okolioa 
serdneznie i z zapałem podejmowała mistrza pędzla, 
a dzienniki prowincjonalne podają liczne wierszowa
ne objawy czci i uznania dla zacnego gościa ze 
strony poetów i poetek lokalnych.

T e a tr  niemiecki. Do Warszawy zamierza zjechać 
n . początku simy wędrowna trepa aktorów enemie-
okłoh, -od  djraLnją p. H'-> J’a. Ten p Ifimmel
prawdopodobnie liczy na tych widzów, którzy przez 
wydalenie z P rn s stracili możność podziwiania nie
mieckiej sitnki dramatycznej.

)N nadwornych teatrach wiedeńskich w tych 
dniach ogłoszone zostanie rozporządzenie wzbrania- 
jąoe damom siedzenia w kapeluszach podczas wido
wiska. Że nowomodne kapelusze i nar-ych pań są 
często wielką przeszkodą w patrzeniu na scenę, do
świadczyć mógł każdy z widzów w skromnym na
szym teatrze, mających nieazcięśoie siedzieć na par
terze. Mużeby jakoś można temu zaradzić, chociażby 
mniej niewygodną modą kapeluszy.

VI Częstochowie ostatni tegoroczny odpnst Na
rodzenia N. Maryi Panny zgromaduł tysiące pobo
żnych z rozmaitych stron, a nawet i z zagranicy. 
Trzzdzieśoi kilka kompanij przybyło na Jasną Górę, 
nie licząc tych. którzy przyjechali koleją. To też na
pływ ludu był tak wielki, że licznie zebrani miej
scowi i przybyli z okolio księża nie mogli podołać 
nadmiarowi praey. W pierwszym dniu odpnBtn przy
był ks. bereśniewicz, biskup kujawsao-kaliski i po
został aż do ukończenia oktawy.

Spowiadano pobożnych w kościele, zakrystyi i na 
knrytarzai h, komunikowano z&ó na Wałach pod od- 
t n  tem niebem. Trzeciego dn.a biskup bierzmował 
licznie zebranych włuścian oraz uczniów miejscowe
go gimnazyum. Bierzmowane równ.eż na wałach. 
Uroczysty ten obrzęd biskup zakończył piękną prze
mową do małoletni b.

Przez dwa oetatnie dni odpustu ta, klasztor, jak
1 wieża jego wieczorem były świetoie il anjiuowaoe.

W Willtie prowadzą się od paru tygodoi ryboty
przygotowawi ze do wystawy rolmcz<-j, która ma być

Waina decyzya najwyższego trybunału. Sąd
obwodowy w Spalato kilka razy przy rozprawach 
opozycyjnych, gdy skonfiskowano pismo lub broszu 
rę za zbrodnię, występek lub przekroczenie — wy- 
kluozał jawność, a prokurator generalny zawsze c- otwortą dnia 22 b. ra. Wystawa odbywać s ę będzie 
głaszał zażalenie nieważności, skutk.em wykluczenia na oparkafi onym w tym cela placu Katedralnym, 
jawności. Najwyższy trybunał uwzględnił zażalenie Na placu wystawowym wznoszą się liczne pawilo- 
nieważnośai i deeyzyę trybunału , wykluozającą |a- ny i inne niezbędne budjHk;. Liczba wystawców 
wneść rozprawy Hkwalifikował jako n a r u s z e n"T e i jest dosyć znaczną
u s t a w y  —  giyż ustawa powiada jasno i wyraźnie, 
nie robiąc żadDego wyjątku , że rozprawa opozycyj
na przeoiw konfiskacie ma być przeprowadzoną na 
jawnej rozprawie.

W sprawie śledztwa morderczyni śp. Maryi 
Eałuckiej, zamieściliśmy przed paru dniami wyrazy 
zdziwienia, iż Kasa Oszczędności, przyjąwszy na 
drugi dzień po popełnionem morderstwie zrabowaoe 
przedmioty, a jak z porządku rzeczy należało przy
puszczać, zawiadomiona prsez organa polioyi i po
siadająca ich opis, nie zawiadomiło o tem kogo na
leży, aż dopiero po pojmania zbrodniarki rzeczy te 
odebrane zostały.

Dziś otrzj mnjemy z zarządu KaJy obszerną rolacyę 
urzędników oddziału zastawniczego, z której się oka
zuje, iż organa Dyrekoyi polioyi „ a n i  u s t n i e  a n i  
p i s e m n i e  o z r a b o w a n i u  j a k i c h k o l w i e k  
p r z e d m i o t ó w  w y d z i a ł u  z a s t a w n i c z e g j o  
n i e  u w i a d o m i ł y ”. Relacya, stwierdzona podpi
sami siedmiu urzędników jest dla nas w zupełności 
wiarogodną i najzuj ełniej wystarcza do usprawiedli
wienia podpisanych woheo uozynionego im zarzutn.

Na ulicy Szpitalnej i pobiisfch, wyohodzący 
wieczorem z gmachu szkoły rzemieślniczej ucznio
wie, czynią wrzaski, a nawet, jak wczoraj, docho
dzi pomiędzy nimi do bójki. Niemały kontyngens

K orespo ndencja  Ouineta. Uczciwość, to wi lkie 
słowo, wykreślane niestety coraz częśc i z sumień 
ludzkich, znalazło wysoki wyraz w świeżo wydanej 
koreepunJencyi Edgara Quinet Korespondencja ta, 
ciekawa dla tych wszystkich szczególniej, c, umieli 
ocenić stanowisko dawnego profesora College 'de 
France i jego niezłomne zasady. Zee„.Jy ie tak były 
złączone z całą istnośeią Quinet a, iż były mu naj
wyższą osłodą nawet w ozasie wygnania, kióre 
właśnie spowodewan® zostało — jak wiadomo —  
niezłomnośeią zasad. Pisał on wówczas do najbliż
szych swoich, ii  w oddaleniu i t sknocie za krajem 
czuje się jeszcze szczęzliwy, gdyż ma poczucie speł
nionego obowiązku i szuży wielkim ideom. A dalej 
wypowiada zwą filozofię życia, pełną szlachetnej 
prostoty. a

Wyścig powietrzny. Nad brzegiem jeziora Mi
chigan w świeżo otwartych leczniczych zdrojowiskach 
w South-End, odbył się powietrzny wyścig pomiędzy 
p. Smithem i prof A. L. Tolbertem o zakład 100 
dolarów. Do wyśoigu użyto zwykłych monlgolflerów, 
napełnionych ogrzanem powietrzem. Aeronauta nie 
ma ani kosza ani gondoli do siedzenia, lecz prosty 
trapez, na którym ku większej uciesze tłumów wy
wija koziołki. W d. 14 sierpnia o 6 wieozorem 
rozpoczęło się ogrzewanie powietrza w batonach, a
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o 6 minut 61 wzniósł dię osłon Tolbocta w górę 
Toibert odrazn z Bzybkością strzały wzniósł si. w 
górę, lecz na wysokości 1.000 m. nagle balon je
go się skręcił i wyglądał jak zwinięta cLnstka. 
„Profesor" trzymał się obiema rękami trapezu i spa
dał córa szybciej na ió ł w miejscn zakrytem ma
łym laBkiem dla oozów publioznoici. Wielu obecnych 
Bądziło, te  i bpadek ten nagły wchodzi w program 
przenstawionu, lecz doświadczeni podnieśli krzyk, 
wołając, te  Toibert się zabił i pobiegli w kierun
ku lasu.

Około 600 Btóp od luiejscti odja.dn wisiał tu ba
lon puBty z trapezem na drneie teLgrauoznym, nie
daleko na ziemi leżał aeronauta, któremu z oka i 
nosa buonała krew.

Balon Smitha był gotów w 6 minut po stra 
sznym upaaku Tolberca do lotu. Obecni błagali go 
by zanieohał podróży, kióra zakrawa na Bamobój- 
Btwo, ale Smith nie dał się uprosió, skinął ns służ
bę i w szaionym pędzie uniÓBł się w powietrze. 
Wiatr ohw:ai balonem gwałtownie, a w wysokości 
1.500 stóp zaczął opadać pionowo, przyczem widaó 
było Smitha, Biedzącego na trapekie. O 300 może 
kroków od miejBoa wyjazdu wylądował Smith i przy 
skoku wywichnął Bobie nogę, wychodząc jednak na 
całej igraszce w stosunku do swego towarzysza, 
dośó siozęśliwie.

Tymczasem lekarze rabowali Toloerta i orzekli: 
że „profesor" jest ruiny śmiertelnie, ale faktycznie 
nic nie ma złamanego. Kiedy nieszczęśliwy aeronau- 
ta odzyskał przytomność, opowiadał: ie  st>acił 
przytomność z chwilą, gdy balon zaczął spadać i 
wyraził życzenie, iż chciałby być jak najprędzej 
zdrowym, chociażby dla tego tylko, aby pobić swe
go rywala.

Generał Grant był a deklarowanym wrogiem wszel
kiej muzyki. Dzienniki amerykańskie opowiadają z 
tego powoda wesołą anegdotę. „Pauie generale — 
rzekła doń raz jakaś namiętna dyletantka — muszę 
pana coś zaśpiewać." „Ha, skoro paDi musi — od
parł i  rezygnacją generał — to i owszem." „Cóż 
mam zaśpiewać ?" — pyta dj Lt mika. „Coś kró
tkiego" — odpowiada wróg muzyki.

Blrnkiety sądowe w  Anglii. Angielskie władze 
sądowe do furespundt ncyi używają blankietów, któ 
re na lewym rogn n góry ozlobione są czapką bła- 
żeńską zamiast kur >ny. Według Papierzeitung.oma- 
ka ta ma smutną historyczną pizesztość Po ścięeiu 
Karola I, Krom a c li , chcąc zniszczyć wszystko co 
mogłoby przypominać władzę Królewską i okazać 
swoją dla niej pogardę, wydał rozporządzenie, ażebv 
na blankietacn nrięd wyob amiemó koronę na bła- 
zenską ozapkę. Po wstąpienia na tron Karola II, 
c początku napomniano udwołaó tego rozporządzenia, 
a późuiej me cńciauo tą drobnoBtką drażaić zabli
źnionej jnż rany — i czaj ka błazeńskc. na blankie 
taoh sądowych pozostała.

Pod włoskiem  niebem w  W.nucyi, dc składu 
tytoń u i cygar p. al-jttt; 77tych>.li ł przez jakiś 
ozaB młody Anglik, który kupował najprzedniejsze 
cygara, przynosił sklepowej piękno procenta i o ile 
na to jego znajomość jfjyKa^cwłosKlego pozwalała, 
prawił jej kompbmjnta. Po jakimś ozasie codrien- 
nych takich odwiedzin, wręczył jej swą kartę wizy
tową, na której wyuzytała: „Lord Rowden", oznaj
mił przytem, że zajmuje oałe picrwBze piętro w 
„Grand Hotel" i że prosi o jej rękę. Nsdto uprze
dził, że pragnie, aby ślub odbył się prędko i w jak 
największe) tajemnioy, obawia się bowiem przeBZkód 
ze Btrony fam ilii, gdyby się dowiedsiała o zamie
rzonym mezaliansie. •'Właściciel Handlu Alberti umy
ślnie ndał Bię na lampkę wina do Grand Hoteln, 
Aby się dowiedzieć o owym tajemniczym lordzie i 
rsaozywiśoie przekonał s ię , że mówił prawdę. Na 
snacnono tedy w największej tajemnicy dzień ślubu 
na 20 z. m. Wszystko jnż ayło gotowe, tylko b rv  
ko wał pana młoiego. ^niecjrptw iona narzeczona 
ndała Bię sama do jego mieszkania i tutaj snalazłs 
go w stroju świątecznym, w białej krawatce, w 
przedpokoju czj siczącego buty swojemu panu I — 
Wiadomość, że owym narzeczonym był nie kto in
ny, jak Edward Mannets, aiużąuj lorda Riwden, 
pozbawiła ją smysłów.

znakom ity  azac-hiata londyński Horwitz, które
go jnż przed 60 laty liczono pomiędzy plejadą sie- 
drniu największych w Berlinie mistrzjw  szachowych, 
zakończył życie. Był on z zawodu malarzem akwa
relistą. Inny Bławuy szachista Bosenthal zoetał w 
Dieppe napadnięty przez trzech rannsiów, zrabowa
ny i ciężko poraniony, życiu jego jednak nie g"ozi 
niebezpieczeństwo.

W ł08y króla HumDena zaczyna od niedawna 
prrypróazaó siwizna. Zmartwiona tern królowa Mał- 
gurzata kazała sprowadzió z Paryża pndełko naj
przedniejszego czernidła i trręezyła je uprzejmie 
małżonkowi. Król przyjął ten podarek. Udająo się 
nazajutrz do ogrodowej altany, spostrzegła tam kró
lowa swego ulubionego pieska umalowanego na zie
lono. Piękna królowa rozpłakała eię i  gniewu. 
„Uspokój się moja droga — rzekł na to Król Horn- 
bert — musiałem uę przecież przekonać, ozy śro
dek, którego mi udzieliłaś, w istocie skatknje. Ju 
tro powtórzę ten eksperyment na twoim brazylij
skim kakadu". Gdy król powrócił do swego pokoju, 
nie w ita ł tam już pudełka z francuską pomodą; 
królowa kazała je wyrzucić.

Kradzież skarbca krolewakieyo w Turynie, o 
której pisaliśmy, jest o wiele 'znaczniejszą, jak mnie-

wybran» g mad* 
pnrządak tze-zy » 

świ»ty. H łbach .

mano. Sama wSitość czterech łońuuchów orderu sw. j 
anunziaty, wynosi przuBzło 600 .OuO iraŁków. Ib ść  
brylantów, znajdujących Bię w różnych skradzionych 
obeonie przedmiotaoh, przenosi liczbę 6.O 00. j

Jeden z kustoszów zoBtał aresztowany, gayz cały 
spoBOb kradzieży wsktzuje, że złodzieje mnsieli mieó 
wspólników w samym gmachu. Aresztowany zamknął 
drzwi przed kradzieżą, a salę, powierzoną jego straży, 
o godzinie 4 po południu zamiast o 8 wieczorem, 
prócz tego dnia poprzedniego oBobiśoie oprowadzał 
po tym salonie zwiedzająoych araenał cudzoziemców, 
ozego przedtem nigdy ni6 czynił; dla nadania po
zoru klucze do salonu zostawił na jeonem i  krze
seł w przedBionko*, gdzie je następnie znaleziono. 
Podług ostatnich wiadomości, zaaresztowano w Pa
ryżu dwóoh, tylko co przybyłyoh Włoohów, podej
rzanych o udział w powyzBzej kraazieży.

Dwa słynne teatry londyńskie , w któryoh ko
lejno śpiewali Patti, Luoca, NilBon, Mierzwiński 
Niemann, Scaria i tyle innych gwiazd pierwszorzę 
dnej wielkości, zamkną wkrótoe na zawsze podwoje 
swe dla aztnki. Teatr Covent-Garden zamieniony zo
stanie w olbrzymią halę kwiatów i jarzyn, teatr 
Her Majeatys zaś przeistoczy Bię w biuro zarząda 
pocztowego. Sie transit!...

Z dziedziny inody. Specyaliści zapowiadają wa
żną zmianę w toalecie balowej męskiej. Zamiesi gra
natowych, a nawet Bzkarłatnyrh fraków, które upa
dły po krótkotrwałem istnienia w Paryża, ukażą Bię 
fraki popielate. Tegoż koloru jedwabne pończochy i 
lakierowane trzewiki będą uzupełnieniem etrojn, 
wielce podobnego do starego francuskiego a la re- 
naissance Jeżeli mamy wierzyć zapewnieniom „Kom
petentnych" moda ta w zbliżającym się sezonie zi 
mowym wejdzie w powszechne użycie.

Najstarsza kawiarnia paryska zamknęła swoje 
podwoje „Cafó PrompeJ na lili^y de 1’Ancienne 
Cnmódie purn b 'dz 'ł*  wraz z Fram-yą prz z dwa 
wieki prz-szło przeróżne polityzne i litera km ko 
leje będąo zawsze punktem zbornym najwęk-zy-h 
nonysłów Francyi. W roura h tej kawiarni dyskuto
wał M lióre z Racjnc’m i Bo i a n ; zajśr.a za ks. 
Filipa Orle-ińskiegn i regeDtów cdbły »ię gl śn*m 
echem w tej kawiarń’.

Nas ępoie zbierała się w nu-h 
która przygotowywała odmienny 
ideami swojemi nowe otwierała 
d’Alembert. em yklopedyś u, bronili tntaj sw h-n sy
stemów w z »ierc’aiłach sul nu ndb i ła e ę ■ b re- 
kt-rystvczna z ni es h>dzaiym z n'ej inn i -zn m u 
śmiechem, twarz V ltaire’a, rozl gał s.ę n.m ętny i 
ostry organ Did-rnt’a. Wk IkS fll Z"f gem-wsk J<n 
Jakób Rousseau podczas pobytu w stolicy Frao-. 
cyi, najchętniej przesiadywał w kawiarni Procope. j

W nowszych czasaoh zoKład ten był miejscem
beju „Nowej Galii", owego stowarzyszenia mł 

dych pstryotów, którzy pod przew doiotwem Gam- 
betty, przygotowywali upadek Napoleona III. Bu
rzliwy żywot ten zakończyła nareszcie w tyc" dniach 
sędziwa kawiarnia, której dzisiejsze pok' lenie nie 
znało jui prawie.

Poluwanie na dzieci. Dzien.Jk Poznański pi
Bze „ W dniu' 9  brn. Urządziła policya pruska  o b ła 
w ę na  dzieci Bzkolne, nic uczęszczające do Bzkiły, 
praw dopodobnie dla system u, zaprow adzonego w 
Bzkołaoh tutejszych, który naukę praw ie niedostępną 
czyni dla maluów, nie rozum iejących ani Błowa po 
niem iecku B iedne dzieci prowadzono już od rana 
po mieście, a w iele z nich nie m iało ani obuw ia 
aoi całego u b ran ia" .

U fotografa. C zytam y w Kmy^rzc Warszaw
skim. W dniu wczoraibzym, w jednym  z zakładów  
fotograficznych byliśmy św iadkam i oryginalnej sceny

Wchodzi jakieś małżeństwo, prosząc o zdjęcie ra 
zem w formacie gabiaetowym.

Pani udaje się do gabinetu dla poprawienia tua- 
lety, pan oczekuje.

Ntreszcie -wchodzi pani zupełnie gotowa, lecz pau 
powiada g łnsem niezadowolonym.

- -  Ależ tak iego  uczesania g łow y nie znoszę... 
prosiłem  o to  w domu.

—  Inaczej przecież ozesaó się nie , hcę, bo mi 
nie jes t do tw arzy — odpowiada Bfanowezo pani.

Z tej rozmowy powstaje sprzeczka, a jedno dru
giemu nic cho6 ustąpić.

—  Będę Bię więo sam fotografował—rzecze pan.
—  I  Gwszem... ja  również wolę być sam a.
To były  ostatnie Błowa, jakie  powiedzieli m ałżon

kowie.
Zdjęoia zostały dokonane oddzielnie.
Wprzód była gotową pani i nie Bpojrzaw śzy na

wet na luałżunka, uiściła zadatek i szybko wyszła 
z zakładu.

Podobnież uczynił mąż.
W parę  godzin później <■ WUbodzl ta  sam a p ara  w 

zupełnej harm onii i dokonyw a Bię zdjęcio obojga 
razem.

Pani była uczesaną tak jak poprzednio.
Spełniło się więo tu przysłowie: ce que femme 

veut...
S łu s z n a  UWUga. j a k  się to dziwnie w świecie 

dzieje — odzywa się poczciwy szlagon, powraoający 
ż wltfikiego ffiidsta — WSzyltkik domy zdrow ia są to 
domy dla o h o ry ch , wBzyatkie dzieci znalezione są 
dziećmi zgubionem i. Kiedy to już raz ludzie nazw ą 
WBzystko włsściWt-m im ieniem  ?

Z mowy obrońcy. Wysoki trybnnale I Jeżeli kie
dykolwiek zdarzył się wypadek, Ltóry więcej, niż

jakikolw iek inny wypadek, wymagałrnśjBk.upulśtnioj- 
Bzego porów nania z daw niej zaszłumi w ypadkam i, 
to  zachodzi w obecnym wypadku w łaśn ie  ten sam 
wypadek.

Repertuar leatru  Krakowskiego.

Niedziela 13 Września: „Kościuszko pou Racła
wicami", obraz historyczny w 6 oddziałach i 7 nd- 
słonŁcn, przez Wł Lud Anezyoa.

Wtorek 15 września: ,Fiammina“, komedya w 4 
aktach przez Mario Uchard. Tłumaczenie Władysła
wa Sabowskiego.

Czwartek 17 września: „Dom otwarty", komedya 
w 3 akiach, przez Micnała Bałuckiego, — oraz 
„Nr. 36 i 3 7 “, komedya w 1 akcie, przez Marc, 
M-chel i Cholei.

Sobota 19 wrżeśm a: Po raz pierwBzy „K-iiąże 
Zilah", sztuka w 4 aktaoh z prologiem, przez J. 
Claretie, przekład K. Arwina.

f  ialaiott tate, ilnha ■ artystyczne.
—  We Lwowie, jak jnż donosiliśmy, zacznie wy 

chodzić od 2 października b. r. pismo literacko- 
uaukowe p. t. Tygodnik pilski. Nadesłany prospekt 
zapowiada następujące działy : powieści, nowelle, o- 
pi wiadania; poezye oryginalue i tłumaczone ; popu
larne rozprawy naukowe; kroniki literackie z War
szawy, Krakowa . Paryża etc ; najnowBze podróże, 
pamiętniki; teatr i mnzyka; oceny najnowszych 
dzieł; zapiski iitersokie artystyczne i naukowe; 
różności; nndtn fejleton p. t. „Z tygodnia". Prenu
merata wynosi na prowmcvi 2 złr 20 ct. kwar
talnie

W obe ■ rze zy* i- t j  pi trzeby pism - t*ki-g  ki“ 
ruukn. k-0r- oj.rói-z m bryk s^ ły .-b  ia j.ew i-d«  wki.e 
zanOesz zaoie a r 'y k u łó *  pr/.vg a n \e h  w r<<zlic9iiyi-h 
kwe-tya< h należy »'ę spodz'eWaó, iż n s ' ł 'weuis re- 
dakcyi oopr;e czytajaca puMi m ość' Ż .c  yo.y też 
teg ' 8-rdeczn i- p izw -la iac  s e b e  W 'o o « i dnyć , krn- 
ui ą ' ’d ę , a i» ■/• j j rośbę ni h nowa red ikoya 
c t pceząikn strz ż s ę —  jak tn n estety et ł  - ę 
m tn n u  — zap -łm -ć  szv'altv . bteracRiegi." pi oia 
es u ca di-wćrpóW na-zv h d m >r'8łveh hnm orystów , 
g iy» M last t. n 8piz\Rrzy< się iuż pnv ln-lmjści, 
w < g le za w o li  k-riuiniiej porody mi hum m u.

— Paryski teatr Van1evdle wystawi w nadcho 
dzą ym sez nie zimowym now ą komedyę Wiktora 
Sard> u.

— „Ś* Storłsław" najnbwsza wnika Kompozy 
cya Liszta tbliża się ko ukoń. zenit?; sędziwy mistrz 
ekompnuowi.ł nadto kuk i nowych chórów kościel
ny. b.

— Ogólny dochód z nrm zyem śri mnzyi znej w 
Birmingham wynosi 13 565 funtów czyi. o 1651 
funtów %iniej niż padoza* ‘OBtntniej takieiże u roczy
stości w r. 1S82 Największy dochód (700 fantów) 
przyniosło pierwsze p rz -d stiw  ,n ie  oratoryjni Gon 
nod’a „Śmierć i ż y c ii."

— „P»n Tadeusz" w przekładzie chorwackim 
wkrót e ńb*że się na widok publiczny. Przekładu 
dokonał proftBor uniwersytetu żsgrżebskiego p. Mar 
kowicz.

Uział ctkonomiczny.
Z&raza bydłąca. Namiestnictwo ogłasza:
Od dnia 2b sierpnia do 3 września br. 

dzuuo w kraju następujące choroby stadne:
Zarazę pyskową i racicową u bydła: w Pobitnie 

i w Zaozoruiu (pow. rzeazowśki).
Zoiołę wąglikową, w Woli ja^ufoWej (pow. sa

nocki).
W pow yższym  okresie e ta su  w y g a tły  uantępujące 

choroby s ta d n e : Różo w ąglikow a w R udkach (pOw. 
tarucW Ski). Zaraza w ąglikow a: w Pudkam ieniu  i 
K adłab iekaoh  (pow . brodzki), w Ciężkowicach (pow. 
chrzanow ski), w  Z nraw nikach (pow . lw ow ski), w 
W ołostkow ie (pow . m ościsk i), w  CieinlerzyśnAch 
(pc w * przem yślatiski), w  Lamlontcy i w N awsiu 
brzodteokim (pow . p ilm ,ieńjki), w Ż nraw ienku i w 
Czerniew ie (pow . rohatyńBki) w P o d dubcach , HMu 
raw skim  i w W orooowie (pow . law sk .) , w D uba- 
niowicach i w C hłopczycach (pow . radeck ,), w  Hor- 
dyni (pow . sam borski) w P ojadzid  óhyrow skiej (pow. 
starom iejski), w  Zahoroach, Podhorcaob, N uszczu, 
O pakach, MaidaUiO. K ropiwńie, Perepeln il ach, Koł 
taw ie, J E ruchew ie, K ontach, Jez ieruy , Sassow ie i w 
d e jo w ie  (pow . tłoczow ski). ŚWiśrzb u  k o n i: w 
M onasterzyskach i Folw arkach  (pow bnuaauki), w 
Łopatynie (pow  brodkkt),K’w Sferoirnifl (pów . droho- 
bycki), w  Rytoże (pow. nuwosądocki), w Kańczudze 
(pow . łańcuck i), w1 Bóżykow te (pow. podhBjeoki), 
w ffo/czkow caoh (pow. śm atyńzki), w  Styiiaw ie 
(pow . otryjski) i w Jeziorny (pow: iłbcŁOwski). "No- 
saoreoB u ' k o n i: ' w O hw icl;ó "o e  i w  :JAtskowcach 
(pow . trwihbdwelski), w Ozystyłnwie (pow .-ąatuopol- 
sk i) i w Poozapach (i)low. żło i^ow ski),

Wystawa ogroenicza w  Warszawie powiodła 
się śrtietnie. Z-tjęłu ona połuwę placu Ujazdowskie 
go, t. j. częśó , w której przed dwoma ‘miesiącami 
rozgościł się przemysł faltyczoy wystawy powszech
nej. Ogółom w wystawie brało udz<ał'184 wyBtaw-

tów, w tej liuzbie 78 i protincyi. Jak na pierwszy 
popis, prowmoya przysłała znaczną BtoBunkowo liczbę 
producentów, wnośząo taś z licznych odwiedzin wy
stawy przez ogrodników z bliższych i dalszych uko- 
lid krajn , pi.yznaó trzeba, iż zainteresowanie dię 
wystawą w odnośnych kołaoh jest dcśó silna Naj
więcej ogrodników prowincyonalnyoh było w dziale 
sadownictwa.

Zarówno wystawa, jak i Towarzystwo Cgrodaioze 
powstały dzięki zabiegom redakcyi dwutygodnika 
Oyrodnik Putski, na czele którego stoi p. Jankow- 
jki. Jeżeli dziś ogrodoiotwo zaczyna się rozwijać, 
gromadzie lepBze Biły, przysparzać doohodn krojowi, 
jeżeli słowem wchodzi na racyoualne tory jest to 
wyłączną zasługą redakcyi Ogrodnika Polskiego i 
p. Jankowskiego, któiy *dołał zjednoozyć rozproszo
ne-Bity i nadać im właściwy kierunek Na oieie zaś 
Towarzystwa ogrodniozsgo stoi zasłużony dziekan 
b. szkoły głównej Jerzy Aleksandrowi o*, który cały 
poświęcił eię obecnie pomologii krajowej. Wspaniały 
ogróa pomologiczny na ulioy Nowogrodzkiej w War
szawie i istniejąca przy nim 3 klasowa szkoła o- 
grndników — są dziełem tych ludzi, pełnych po
święcenia i oDywatehkiigo poczuoia potrzeb kraju.

W Oświęcimie sprawdzono zarazę pyskową i -ra 
cicową w. stadzie św iń , pochodzących z Rumunii, 
w skutek ozego o. k. rząd kiajowy w Ozemiow- 
caeh wstrzvmał dalszo wprowadzanie i przewóz świń 
z Rumunii.

lw ó w , 1 1  września. (Spr„tco*dunie Banku rol
niczego).

Ceny produktów i usposobienie nie doznały ża
dnej zmiany w bieżącym tygodnia; w skutek świąt 
starcz-ikciinyi h brak zupełny mchu handlowego.

Dziś notujemy za 100 kilo loco Lwów.
Pszeejca gotewa (usposnb, słabe) . 6 50 7 25
Żytn gotowe (iispnsnl, spokojne) 5 — 5 75
Owies 'ihrt.f-/uy (nspi-sob speko o ) b 25 5 75
JecznO-ń 5 a5 7 —
Rzepak ui>wv (stals/e) 9 25 9 75
Grni-b . . .   —• —
Wyka .................................... 0 — 0-
Bo ik . . . .  . . — — -------
Hreezka . . . .  0 - 0 -—
Knirorydza ........................ 0 — 0 ’—
Chmiel za 50 k ib  . . . . ----------- -----------

„ nowy za 50 kilo . . —•— — ■—
Koniczyna c z e iw o u a ........................— — — •—

„ D u ł a ..............................— •— — —
„ s z w e d z k a ........................— •— — .—

Spirytus za 1O.000 Itr. pret. . . 27 75 -28 25

Londyn, 12 września. Pale-Mali-G-azette ®v 
wiąc o podpisaniu protokołu ukłudów znglo-rosjJ 
skich, dodaje, że Kosya otrzyma połowę oweg1’ 
nieurodzajnego pasma, które było przedm ioty 
sporu, druga zaś połowa zostanie przy Aiga* 
stanie. Kcmisya graniczna zbierze się w listop* 
Jzie. Lessar odjechał do Petersburga, gdyż 
syn jego skończyła się.

P aryż  12 września. Generał Gourcy zażąś> 
upoważnienia do złożenia w razie potrzeby z tr  
nu młodego króla Auamu. M misteryum pozost*' 
wiło generałowi zupełną BWobodę działania.

K n n a  t e l e g r a f i c z n e

W le d r k h  d. 12 września 1385.

Renta papierowa austryacka . .
„ E papierowa nieopodat. . 
„ siebru t . . .
,  złota .....................................

4% Renta złom węgierska . . . 
a  7 8  Banku Austro -węgierskiego 

I Akcye kr. lytowe austryackie . .
| „ „ węgierskie . .
IiOudyn...........................................
N apoleondur......................................
I io n b a rd y ...........................................
Vkryi Karola ludw ika . . . .  
Akbyb Łwowgko-Czemiuwieckie
A n g lo -b a n k ................................
U n i o n ...........................................
B a n k v e re in ......................................
Stuaf soahn . ...........................
Elbetbalb..............................................
Tramway . ...........................
Landerbank ................................
Alpine ................................................
M a rk a ................................................
Rubel . . . .
r>u. at

R ^ r l ln  d. 12 września 18S5.
Banknoty austryackie . . . .  
Wi edeń. . . .  . . .
Warszaw*
Rubel . ......................................
5% Listy zastawne Kroi. Polsk. . 
4 % Listy likwidacyjne . .
Akcye Karola Luitwi&a . . . .
A-kcye k re d y to w e ...........................

e  1 « 1 d u
poranna poftidnio**

83-10
------ 10005
—•— 83-60
—*— 10970
99 37 99-46
—•— 869 -

286-70 287-30
—*— 2 8 8 --
—*— 125—
—-— 9 80

135 50 1 3 6 -
241-— 2 4 1 -

—•— 225 —
100- 10010

—• — 79—
102 60 102 90
292-10 292-20

—•— 162-—
189 75 190 50
99 50 99-50
38 40 38 40

61-35
—*— --•---
- — 6 88

.
—■—
—■—

------ —■—
— —. . .
—’—
— - —.—-

469*—

f elegramy „Nowsi Reformy"
i Z  biura korespmtdehcifinejie

Celuwłec, 12 września. Cesarz odjechał węzo 
raj wśród ciągłych owacyj Btrony lóduości. 
Na dworcu przemawiał burm istrz Jeserm gg. za- 
p ew n ia ia c  cesarza, że ladnośó Karyntyi wysoko 
ntesie staro-auBtryacki sztandar i t r w a  w nieza
chwianej wieruości dla cesarza i monarchii. Ce
sarz podziękował w łaBk-wych wyiazaah. W U n- 
terdranburgu a zwłaszcza w Pracyalu w ystąpiła 
ludność l  seideczneuii owacyami. W odręcznem 
piń.nie do prezydenta kraju dzięknje cesarz za 
objawy wiorności i przywiązania i wyraża swe 
zadowolenie z udania s>ę wyBtawy krajowej.

B enin, 12 Wiześnia. Hr. Benomar oczekuje 
kuryura, przez którego rząd Hiszpański ma się u- 
sprawiedliwić i  powodu znieważenia sztandaru 
niem eckiego.

M adryt. 12 września. Rząd zaprzecza podanej 
przez dzienniki w iademości, jakoby prezes, gabi
netu Wywoływał uiaUifestacyo. Dotychczaa uwię- 
ziono w całoj Hiszpanii 200 osób za podburza
jące okrzyki.

Poseł niemiecki h r  Selma weźmie wieczorem 
udział w Tteceptyi na dworze królewskim, Która 
się odbędzie na cześć urodzin księżniczki As
tery i,

Currero denosi, że całe zajście w koszarach 
duia 8 b. tn. polegało na tom, iż kilku żołnie
rzy, za niezgodne z przepisami zachowanie się, 
zostało ukaranych aresztem. Kaprai odgrażał się 
pułkownikowi i został za to slosoWnie ukarany 
Utrzymują, że rząd UiszpanBki żąda w odpowie
dzi nu notę niemiecką, albby Nmmcy zrzekły się 
protektoratu nad wyspami Kśrolińskiemi, zanim 
Hiszpania da im satysfakcję za znieWażenie nie
mieckiego 8Ztoud.ru.

Madryt, 12 wrzóśnia. Dzienniki Btrouniotwa 
monarchicznego twierdzą, że własna godność na
kazuje Hiszpanii dać Niemcom sa jB itkryę i 
wżywaią Hiszpanów, by eię w tyn wypadki oka
zali równie szlachetnymi, jak ich przodkowie, 
jeżeli nie cheą puzbawić Bię BZacunku innych 
narodów

u o n o y r  12  września. Times pochwala notę, 
którą Bismark wysłał do hr. Solmsa 31 z. m. 
i mówi: „Jeżeli Hiszpania utrzymuje, że Niemcy 
beżprśwnie naruszyły lej p raw a , to jeBt w tem 
uroszczenie, którego będzie musiała zaniechać 
jeżeli ma znowu nawiązać serdeczne stosunki 
z Niemcami. Chcąc żeby całe zajście zakończyło 
się pom yślnie, n usi się Hiszpania umiarkować 
w swych wygórowanych pretensyach".

O ’ : IH • la r ' ■ i
7 ddeu8n R o  iiu i tio w icz. 

a  : / > / • .  L e s ł a w  B o r o ń s k i

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redat 
c y i, która też żadnej odpowiedzialności u nu 
me przyjmoje.
^.1 — !■■■■   **

K a d c s l a n e .

Przewodnik po Krakowie.
P o r ę b s k i  i  Z i m !  e r

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
t l a g n z y n  t o w a r ó w  d a m s k i c h

Aparata kościelne i t. d.
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

666 1 0 5 -8 0 0

i .  W*

K A D E K L A  N K .
Trzeba zaw sze być ostrożnym, a jeżeli prze' 

olśnienie w żołądku, prz«z bicie serca, ból głow} 
napady oualenin, zatwardzenie i t. p. okaże 
że trawienie doznaje przeszkody, wówczas należ} 
zażyć jako najlepszego środka — pigułki szwajcai 
akie apteKarza K, Brandta, jak tego dowodzi nastf 
pujace uwiadomienie : Wiedeń, Wny Panie ! Czy tf1 
Pan nie może przybłać pigułek Biwajcarskich aj 
R. Brandta. Te, jakich obeonie można dostać W 
Wiedniu, są do niczego; prawdz.wb p gułki ezwaj' 
oarskie sprawiały mi i ak dolary ss uek, iż tera' 
czuję się uieHBozęśliwym, kiedy ich mieć nie mogf 
Z uszanowaniem Lndwika Contamin. I. Wollzeil^ 
5. piętro 2. drzwi 33.

Zawsze należy zapewnić Bię, ozy każde pudełK' 
pigułek szwajcarskich, apt. R. Brandta, które możn 
dostać w aptekach po 70 ct. za^udełko, mn białj 
krzyż w poln ozerwonem i podpis R. Brandta. lu» 
czej opakowanych przyjmować nie trzeba. 848 ’

b  4 D E 8 Ł A K E .

Długoletnie doświadczenie, w  wypadkach z»
burzeń w trawieniu i braku apetytu, w szczegoln' 
ści we wszystkich cierpieniach żołądkowych, -okazuj! 
prawdziwe proszki Seidlickie Moll u swe zbawii» 
ne działanie, jako środek podtrzymujący traw.enie 1 
wzmacniający żołądek, jak żaden inny. Pudełh1 
1 złr.

Rozsyła się codziennie za przekazem poczt"' 
wytn ze ekładu aptekarza A. Mo 11 a, c. k. nadw~- 
nego dobtawcy. M leden, Tuchlauben 9. Składy dlj 
Galicyi na ostatniej stronie nami ru. Należy żą<* 
preparatu M o 11 a.

K r a k ó w ,  d n i a  1219.
be* bieżącego kuponu.

Rubin papierowe rossyjukie . za 100 rubli
’d j-ki r lem .eckie...................„ 100 mar.
Kapony a r e b m e .................................................
l i” k .t  nowy w a ż n y ...........................................
20-to fraukówka złota . ......................
tt % Poiyozka inaj gali? . . .  za złr. iuo 
4 ‘/» % Pożyczka kóaj. g. lic. . . „ „ 100
5 -i Obligacye indeo-u. gal za z^r. 100 t  H£
4Ł'„ % Listy . L*t»w Banku k u j. za złr. 100
5% Obligi k o m unalne ........................ 1 Emie

Listy zast. Tow. kred. ziem.
t *
5 *
6%
5 *
5 »
5%
4*

B rnku hip.

zjst. Król. Pol. 
likwid. ,

H. Ser

z prem. 10% 
zwr. za 40 lat 
z* rubli 100 

.  .  100
Lnów, dnia 119.
bez bieżącego Kuponn.

Akeye B jaku hipot. gal. (dywid.) nu zł. 200 
5 % Listy zast. Tow. kred ziem. za zł. 100 
4% ,  .  ,  ,  L .  ,  100
4*/,% Listy zast. Banku krajów. ,  j  100- 
5% Listy zast. Banku hipot gal. „ „ 1 0 0  
*> *  Obligacye indemn. galic. za z. 100 m. k. 
4*/,% Obligacye pożyczki k-ajowej za z. 100 
t a  Klif kom in. Raokn kraj. i,% zfr 100

żądają

123 50 
61 ...

5 85 
9 o5 

lO i 70 
9U 50 

101 z5 
91 25 
96 50 
9u 76
87 50 
99 —

101 50 
9d 50
96 bv
97 50
88 50

99 25 
91 
91 50 
96 65 

101 50 
90 50

124
ni

5
9

102
91 

102
92 
97 
91 
88

1UU
102
9»
97

9a 75
91 50
92 -  
97 80

lu2 -  
9i -  

h« 75 97 50

<*%
4%
5%
6%
5%
5%

6% 
b% 
4% 
5% 
4% 
5 % 
5%

K a r  ja w a , dnia 11,9.
bez bieżącego kupunu.

Liaty zastawne z r. 1869 za rubli lOO 
Listy likwidacyjne .  .  .  „  „  100
Listy zast. W arszawy I. Em. „  „  100

,  .  ,  II- ,  ,  » ioo
.  ,  ,  HI, ,  ,  „ i n o
- * „ IV- „ „ „ 100

Wiedeń, dnia 11/9.
OBLIwl DŁUGU P a NSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Kenta austr. papierowa ab 16%  za złr 100 

„ > srebrna „ „ „ 100
„ „ z ł o t a ..............................100
„  „  pap. nowa ’ „  100

Lusr z r. 1854 na 250 złr, ab 20%  za 100 
,  1860 „ 5 0 0  ,  ,  100

„ „ 1860 , 100 „ ,  „ 100
„ „ 1864 cez % oałe „ „ 100
,  ,  1864 bez % puł „ „ 100

OBLIGAu JE  k o r o n t  w ę g ie r s k ie j

4% Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100 90
5 % „  papierowa . . . .  „  „  100 92
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w .i. ab 10 % esc 100 109 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr „ „ 100 118

. .  50 . . .  100 I i 7
4 *  T,o«r Gisańakift (Thv.ia«-kcn i . 1(IU12.'(

piacą i ’yi j,

83
83

iuy
1UU
127
139
141
170
169

98 
89
99 
94
92
92

05 83 
50 83 
66 lo;» 
-  KiO 
5'. 128 
7.>,141) 
- 1 4 1  
7 o :in  
— 170

OBLIGACJE INDEMNIZACYJNE.
5% Obi. ind. ab 10%esc. Uulioyi za lOu m k. 
5% „ a „■ 10% ,  BuUw. „ 100 „ „
5% ,  „  „  7% „  Siedm. „  100 ,  „

5% , ,  „ 7% „ Węgier. ,  100 „ ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5% Lusy Donau Regmir. z 1870 za sztukę 1
5% Poziczka „ z 1878 „ „ 1
3% Serbsaa poż. pr. po 100 fran.* „ 1
0 <jb Losy Tureckie pr.„ 400 , „ ,  1

93
92

2.f!l*j 
60 119 
75 118 
75 124

20 
65.
60
16; 4%
—j6 % 
-15% 
60 5% 
11) 6% 
- 7 %

16%
4> *
3% 

50 4n, 
60 5% 
75 5% 
2*4’/,
2» 4 %
— t <t.

LISTY ZASTAWNE.
% bank krajowy galicyjski 
Banku hipotecznego gaiic.

„ hip gal. z 10% pr.
„ „ „ 4u-let.

Zakł. kred. z. w Krak 18-1
» n „ . . ’źO-l
i, a  a  a  a  3 6 - 1

% Boden-( redli allgein. ost.
Boden cred. ailg. ost. z pr. 
Galic. Tow. kredyt zienisk. 
Gal. Tow. kren. ziem srare 
banku aimtru-węgierekiegu 

% .

pi i

10! 50 102 
102 75 lo3
101 7S102

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

103 -  103 50

— hyo
25 5:. 
50 41',

\ łi, iij|i

złr. 100
. 190
a 100 
a '00 
„ i 00 

100 
„ 100 

loO 
"  .00  , .00 

100 
1U0 
100 
100 
IOO

116 30 1 17 
104 -  (104 
33 76 34 
20 60 21

91 75' 92 
101 65 10z 
9 9 - 9 9  
96 —i 97 
99 - )  99 

1UJ - lo2 
93 70 99 

124 -11-24
98 41 98 
91 — 91
99 | 99

103 60 103 
101 30 101
9o 25 99 

I>'1 — 101

5%

4%
_  5%
50 jjfr

5%
0%

Albreohta . . na 300 zrr. za 100 
Ferdynanda północn. na 300 „  „  luO

%Kar. L. Ern. z 1881 na 300 „ 100
Kuszycko-Bogum. „  200 „  „  100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab lu%  za 100
Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „  100 
Rudolfa w złocie .  „  200 „  „ 1 0 0
Siedmiogrodzkie .  „  200 ,  „  100
Lomb. (Sudb.) „  500 fr. za sztukę 1 
Przm.-Łup. 1. Em. 200 złr. za złr. 100 
Nordosty .  .  na 300 „  „  „  100
Moraw«.-Szl. C.-B. 300 ,  ,  , 100

L O S Y
25 Kred. dla bandlu i r r om. na
— i K l a r y ................................ .....
50 4% Ti w.zegl D uc.ab 10% „
_  8 .a k o w s k ie ......................... „
75 Otner (miasta Budy) . . „
_  Czerwonego krzyza austr. „ 
90 » - wltS- »
50 R u d o l f a .............................. „
90' stanisławowskie . . . . .  
50l4l/,%  Tryestyńskie . . „ 
9C #  - • ■ •
75!
80.
50
C ali’

99 60 
106 -  
100 40 
100 20 
82 50 
90 26 

110 75 
99 -  

152 75 
93 25 
98 8" 
72 -

100 złr. W. a 176 50 177 50
40 H m. k. 40 - 40 50

100 n w. a. 114 25 114 5‘»
20 n w. a. 18 - 19 -
40 n w. a 42 25 43 -
10 w. a. 14 40 14 70
5 w. a. 8 80 9 20

10 n w. a. 18 25 18 75
20 w a 24 24 75

100 n Dl. k. 132 50 133 25
50 • w. a. 68 50 69 50

ggjgj Ostat.
dywid.

6-  
99 90 7--  

107 -  15 -  
100 70,21 
100 60 14'60 
82 9O|42.30 
91 25

120 25 
99 50 

153 -  
99 50
99 30 
73

2 2 -  

15 -

AKCYE BANKOWE.
Vngi rb a p k ............................. na
Bankterein Wiener . . . „
Kredyt, dla handla i przem. „ 
Kreditbana wjjjg. allgem. . „ 
L-erderbank (50% wpł.) . „ 
Aastro-węgi irsaie . . . ,
Unionbaus ...........................
Galic Bank hipoteczny . „
Bank kredytowy irakowski „

a KCYE KOLEJOWE. 
9 .8 l|A lfo ld -F ium a........................na 200 zł,

200 zł 
100 „  

160 „ 
200 „ 
200 „ 
60c „
100 „  

200 „ 
200 ,

15250' Ferdynanda Północn. . .
10-50 Franciszka Józefa . . . 
13 50 Karola Ludwika
13' Lwowszo-Ozerniow -Jassy
11-50 E lżb ie ty ................................
7 94 Koszyczo-Boguminskie . .
9-50 R u d o lfa ................................
9'94 Siedmiogrodzkie . . . .  

30 fr. Staatseisenbahn . . . .
7 fr. Lombardy (Siidbahn) . . 

21-— Żegluga na Dunaju
W A L U T Y .  

Dukaty pełne ważne . . . .
20-to F rankow m ...........................
20-to M a rk c w k i...........................
Pół-Impi ty ny ros. pełne ważne
Fanty sziertmgi ......................
Banknoty wiosKie . ,

1050 
„ 200 „ 
, 210 „ , 200 „ 
„ 200 „ , 200 „ 
, 200 „ 
. 200 „ 
. 200 „ 
, 200 „ 
,  500 ,

za sztukę

R uble papierow e u  100 setnk

płacą .Mi

99 75 100 y. 
102 50-102 9'
287 80 288 <
288 25 288 7*t

99 -  
669 -  

78 40

99
871 d

78 W-

184 75 185 
2353-12358^ 
211 - '2 1 1  
241 25,241 
225 251225 
238 -  238 
148 75 149 
186 25 186 
183 2S 183 
292 50 293 
136 30 136 
445 — 147

y

1
2li
16
s

6 87 
9 91 

12 U  
10 20 
12 43 
49 15 

12* -

8?
12
10
12
49

124
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Już powróciłem i ordy
nuję od 3 — 4 popołudniu.

Dr. Wiszniewski.
1175 2 ?

ip p p p r r T P P P P p y y y
K S I Ę G A R N I A

D. E. FR IEDLEINA
w Krakowie, Bynek Nr. 17, 

poleca swoją n o w o  urządzoną

Wypożyczalnię not 
muzycznych.

1105 5 10

Dr E. Brohl
ordynuje od 20go Września b. r. 

do Igo Maja p. r. io5i 4 6 
w  M e r a n i e ,  Yilla I ivoma.

15 złr. nagrody!!
W  sobotę, t. j. dnia 6 b. m. jadąc 

pociągiem wieczorowym z P o d g .rza  do 
Suchej, zgubiono pugilares z narzędziom, 
chirurgiczaem i fabryki C harner w Pa- 
ryżu (M aison Colin). Łaskawy znalazca 
z ^ h i  e takowy ..wrócić przy ul. Baszto
wej Nr. 18 za powyższą nagrodą. Stróż 
wskaże. 1173 2 3

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

!1V L .  B e y e r a  i  S p ó ł k i
| C  S u k i e n n i c e  Nro 13-14 w K r a k o w i e  " W

naprzeciw kościoła N. P. Ma^yi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga-1 
tanku płótna i ezirtiwgu; takie wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, e .ujteK I 

do nosa i szirtingu w kaldej jakości, po nadzwyczajnie niskieh cenach.
®  C e n n i k  »■«

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za tuzina złr. 120 do 1'50.

| Mankiety męskie - dam. za « par tłr. 180 do 2.
V, tuzina lnianych chustek do nosa et. 90, 

1-20, 1-40, 170 do 4 złr.
*/, tuzina prawdz. francuskich batystowyeh 

uhustek ao nosa złr. 2, 2 50, 8 do 6.
‘/i tnzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsi brzegami w rólnyeh kolo
rach ot. 60, zł. 1, 1.20 do 3

1 Sztuka (37 łok. albo 231/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6 50, 7-50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 23'/„ n .)  */4 i 4/, szla- 
skiego p łórnnzłi. 10, 11-50, 12, 12-50, 13, 
14 i 16.

1 sztnka (63 ł. albo 39 m.) ‘/4 holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł  albo 42 m.) »/, i »/4 prawdz1- 
wego rumbur8klego płótna w najlepszym 
gatunkn od fcł. 22 do 60.

1 tLzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka "/, lnianego płótna na 6 przeście- 

. radeł hez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfoa na bieliznę męską i damską od centów 

I 25 do 50 et. z: metr.
Serwety różnej wielkości od */4 do ,0/4 i ,#/4 

jak  najtaniśj, od 150, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakryoia stołu na 6 io 24 

osób, wvbór ogromny od złr. 3-50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
I Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów złr. 1*85.
[ Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina
nia na ramieniu, złr. 2-50 do 3-20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- I
dzajaeh złr. 3 80, 5 i  6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-20, z ha- 

ftowan. szlarkami złr. 1-80, 210, 2 50 i 3.
Z barchantu gładkie złr. 1"60 i 1-75.
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1"60 do 2, z dobrego szy
fonu złr. 2 50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3-50, 3 75,4 i 5. j
SpodniCb z treaami wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4-50, 5, 6, 7-50 i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50.
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3’50 i 3-85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50, 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3-50, 
z barchanu gładkie złr. 1 20, 1 75 i P90.

Haft. ozdob. tab okładane piką złr. 290 i 3‘20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 1'50, 2, 
2-5o, 2-7.5 j 3

Z dobrege płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od I 

złr 125  do r-40.
Z dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2-50.

POSADZKA!:
Niniej8zem uwiadamiam, iż c e n y  

t  posadzki mojej, znanej z swej do- 
^  broci od lat wielu, a n i i y l e m  o  ' 

l O ° / 0. 1158 2 10

MAURYCY LANGR0CK
Grodzka 46.

S p i c h r z
t  wsypkę zMa lub skM towarów

o czterech komorach, przy ulicy Długiej 
N r. 13, razem lub częściowo do wyna
jęcia od 1 października r. b. — Wiado
mość ul. S m olensi 1, I  p- od 9 10 r.

1161 2 3

U l  r l /^ U fO  Krakowianka, w średnim wieku, 
Y V U O W d , poszukuje miejsca do dzieci po
czątkujących, posiada iraneusk i niemiecki ję
zyk oraz muzykę, można jej oddać także pod 
wylewną opiekę Jzieoi — lul do towarzystwa 
starszej osoby. Może sif wykazać chlubnemi 
świadectwami. Adres pod literą J .  D .  ulica 
Szewska Nr. 21, arug e piętro. 1155 2 3

OOfXX ^ w tn n rY * y x x xx»X>3O|,XXX)0g

§  M A G A Z Y N  i P R A C O W N IA  °  

K0ICFEKCYJ DAMSKICH 0
CUfiflULSKI i GOMGWSKI

ulica Bracha, 6 . 1162 2 35

Wielki wybór pończoch damskich białych I kolorowyoh, jakoteż mezkich skarpetek w ró
żnych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, oo się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
aloo wypłacamy za to oałkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęto zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza nsłnga jest »korą i rzetelna, i że naszeceny

830 19 20 oez konkureneyi. 2 wysokim szaeunkiem

Filia: M. BEYERA i Spółki.
Skład fabryczny towarów płóoitnnyeh, zap«» gotowej bielizny i wypraw śluhnych 

w KRAKOWIE, Sualennlce Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych
HE1LMANNA KOHNA i Synów

z Wiednia
ma zaszczyt donieść Szanownej P . T. Publiczności, iż z dniem 18.

Sierpnia otworzy 
W  K R A K O W I E  

przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro
F I L I Ę

swej fabryki
ubiorów męskich i dziecinnych

W ielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, o-az elegan
cki wyrób i j a t  najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwa każdą inną konkurencyę.

O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem
Fabryka ubiorow męzkich i dziecinnych.

1007 22 100 H e i l m a n n a  K o h n a  i  S y n ó w .

J. I H N A T 0 W I C Z
magister farmacji i chemik sądowy

poleca
niezawodne i wypróbowane środii owadogubne,

wyszczególnione na wystawach krajowych i zagr. 6 medalami zasługi.

; F e n l l l l n ,  znakomity środek na wyniszczenie molów. Flakon 60 ct. Rozpylacz złr. 1.40. 
M i k o t o n ,  mezawodna trueizna na pluskwy. Flakon 50 ct., pędzelek 10 ot.
P a p i e r  o c h r a n i a jĄ c y  o d  m o l ó w ,  sztuka 3 ct.
G B Y Ł O flf ,  środek radykalnie wytępiający szwaby i stonogi. Flakon 30 et. 
P r o s z e k  p e r s k i  prawdziwy na pchły różne dokuczliwe owady. Flaszeczka 30 ct.

i 20 ct., pakiet 5 i 10 ct., kilo 3 złr. 
i Maszynka do zaprószenia Grylonu i proszku perskiego 60 ct.

Papierki ns muchy sztuka 3 ct.
1 Z i ó ł k a  a n t i m ó l o w e .  Pudełke wystarcza na jedno futro, 30 ct.

, Fabryka i sprzedaż hurtowna we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3.
, Filie: w Krakowie Sukiennice Nr. 20 i Czerniowcach Nr. 1.
! Sklepy własne we L w o w i e  przy placu MaryacKim w Hotelu Europej

skim i przy ul. Halickiej róg W ałowej 751 16 ?

J. B A J E R

Powróciłem do Krakowa i j  
ordynuję jak zwykle. j

Dr. M  Jorflai \
1170 3 3

S A Ł O Y  M Ó U  
FRANCISZKI M0UNKIFWICZ

w Krakowie
w domu Wgo Janigi, I piętro, linia A-B 

zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa
ryskie jesienne i zimowe, oraz wykonywa suknie 
damskie podług najświeższych żumali, poleeając 

się i nadal względom Szanownych Pań.
Ceny Lmlarkowaae.

Poszukuje się

Nauczyciela
na wieś do Król. Pol. w celu przygoto
wania początkującego chłopca ze szkół 

norm alnych do gimnazyum.
Ul. Św. Marka, 5, II. 1164 2 4

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w  domu Wgo Coebla

i poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur
sztynu, rogu, pianki, Iiości słoniowej, drzewa, kamienia, m arm uru i m etalów ,;

jako to : ‘

} Niszivodny Flyi oa Odeniotfii j
wyrobu !

|E .  R A D L E B lS
J ajtelm a jii Złotu Głowa" w M o w ie . {
4  Co wieczór pędzluje się odgniotek, zarai po N 

purw tsem  lab drągiem pędzlowan u od- a
6 w ie k  staje się na wszelki ucjsk me- P
czułym, po 7 lun 8 dniach, po jedno lub dwu- p  
razowem coazienntm pęaziowaniu, podws- *  
żony paznogeiem wychodzi cały bez na, P  

mniejozjgo bóln. ■
C e n a  h u  e n t  150 25 |

cybuchy 

z bursztynami, 

w iśn iow e, tureckie 

badeńskie 

i z jaśminu, 

Wszelkie przybory do bilardów

cygarniczki, 

fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 

szachy, arcabv 

domina itd.

Wielki w y b ó r  p o r t m o n e t e k .

S S r i lg

Oświadczenie.
Aby ułatwić na

bywanie mojej bie
lizny normalnej 

(t. z. bielizny pr. 
Jagera), która, jak 
wiadomo, chroni 
od przeziębienia i 
od wynikających 

z przeziębienia 
slauości, takie i 
w Galioyi, urzą
dziłem jej sprze
daż w następują

cych miastaoh. 
Moja bielizna

lormalna zrobiona jest z zupełnie czystej wełny 
iwczej, jest znakomitego gatnnku, a co do oeny 
ar sza od wyrobów zagranicznych.

Każdy kawałek bielizny ma załączoną tu  markę 
>chronną, I tylko tak  oznaczony jes t praw- 
fzlwym.

F r y U r y k  R e d l i c h ,
fabryka oienkiego sukna i tkanin wełnianych 

w Bernie.
S K Ł A D Y  

Kraków’ J Rudnicki w Rynku głównym, li
lia  A-B; Porębski et Zimler (dawniej J  Riedel) 
Bynek główny, 8 . 1161 2 6

Rzeszów: Ferdynand tsclaitter. 
kWÓv* F. S Bardasz, naprzeciw katedry, 9

M olla  Proszki Seidlickie
Tylko prawdziwe,

Cena
śfO *  Fałszywe wyroby bęaą sąaowale ścigane.)

a a p le c z ^ to w a n e g e  o r y  g in a ln e g o  p u d e ł k a  1

jeżeii na etykiecie kał iego pu
dełka wydrukowany jest ouei 

i firnu A M ila.
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w nąjuporczywszyoL 
oierpieniach, żołąJka i trzewicw 
brzusznych kurczach żołądka, 
zaflegn ieniu , zgadze, chronię 
cznem zaparciu stolca, w cier
pieniach wątroby zastojach, rwi- 
i hemoroidach i w najrozmait
szy oh :hoi obach kobiecych, za- 
iswnił od wielu lat tym pro- 

| . szkom obszerno wzięcie.

złr. w. a.

Wszelkie nagniotki,
ogowacen >a skóry i *
iwa się w jak najkrótszym czasie jedynie 
:ez posłowanie słynnym, prawdziwy™ 8r““" 
m na nagniotki B a d l a n e r a  z Czerwonej 
toki w Poznaniu pewaie I bez boln. Pudełko 

z flaszką i pęzlem 50 ot. 
i  a SkładzlO w Kr-kowit w aptece Wiktora 

Bedyka. 352 26 26

Resztki sukna
(3 4 metry) w rófnyeh kolorach, wy-
s.areŁ.ijąoe na kumpletns ubrania w ętkh , 

orz* <yła za pobraniem -. 1 rbsztke za 
v  złr. 5 . -  854 tO 52

Ł .  g t o r c h  w  B e r n i e .
Niepoaobająo« się przyjmuję napowrót. 

Próbki darmo i opłatnle.

wcieranie do st iecznego opatry v gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów
członków i sparaliżowań. b ólu głowy, uszów i zębów; jako kompresy w„ wszelkich skaleczeniach 

ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie a v.odą zmiescana w nagłej słabości, wymio
tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem ao centów.

[Tylko prawdziwa, jeżeli każda  flaszka zaopatrzona jest w podpis 
1 znak chronny Hol la.

OLEJ TRANOWY M. KROHN & C
w Bergen (w Norwegii)

Njjóknteozniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, przeciw skro
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znaj dujący oh się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

Flaszka z opisem użyciu k o s z t u j e  1 złr. w. a.
Główny ik ład  w y ty łek  u A. MOLL, c. k. doatawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben
U p r a s z a  H ę P . T . P u ib liczność w y r u ź i i i r  ią d a ć  'p r e p a ra tó w  M O L L A  i  l i  ty lk o  

te  p r z y jm o w a ć ,  k tó re  o p a tr z o n e  są  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p is e m .  
Składy utrzymują- W KRAKOWIE K Yi iszniewski apt., W. Redyk apt., F  Sobktsjski apt., Mi 
kołaj Jawornicki kupiec, — w Biały E. Koler apt. — w BRODACH M. Kulak apt., — w GU 
RAHUMORA E. Botezat apt., — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt . J. Ronm apt. — we LWOi 
WIE J . Beiser apt., S. Rucker apt., F. W. Królikowski, — w NOWYM SĄCZU R. Jakubnwsk- 
j  iut., w. Filipek »pt. K„dterkiBwicz wdowa -  w NOW YM TAziGU C. Laur, W OŚWIECI fllE 
J . Lówenberg — w PRZjsMYSLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w  PODGoRZU 8. 
Sohlesinger, — w RZESZOWIE J. Suhaiter i Społk.., — w SOKALU E. Wysoczaugki apt.. — 
w STANISŁAWOWIE A. Amirowioz apt., — w TAkNOPOLU F. Jamrógiewiez apt., — w J Ak- 
N .W IE W . T. A. Wielugórski, W. Mflldner i Spółka, F r Leszczyński, H. Wierzyoki & P  on,— 

w WADOWICACH A. H errfuith . -  w AB A RAZU Isidor Sussermanii 2 30 52

A .  S  w o r z e n i o w s k i
m a j s t e r  H z e w s k i  w  K r a k o w i e

poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład o b a w i a  wszel 
kiego rodzaju po najumiarkowańazych cenach. Hala Sukiennic Nr. 4.

Kręgle, Kule, Krikiety.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwałych.
61 29 40 

as g a & spu

L. Zagórny Nlarynowski 
Główny Skład PIWA butelkowego

„pod Gambrynubem11
w domu pod Nr. 5, przy ulicy Mikołajskiej.

J P I W O  pilzneńskie eksportowe i leżak.
P I W O  eusportowe i. A. Jchna Synów.

B O K  czyli P o r t e r  krajowy. 49 45
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się lidw rótną pocztą.

P IU O
w butelkach i w beczkach

O K O C IM S K IE .
Exportowe Marcowe.

o
t :
o  c o  

— O

ic
^  V)

O ?

p a ®  i
O

Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 
snmiennie znany

Stład Piwa Krajowego i iajraticziep  
J. R E P F E K

w Krakowie, ulica Sw  Jana, 5.

■

I151 45

Handel Łolonialay F. Deilsliep
przy ulicy Floryańskiej jest do sprze
dania, z powodu wyjazdu, można także 

kupić tylko urządzenie handlowe.
989 6 6

Udzielam gruntow nej nauki w huchal- 
teryi pojedynczej i podwójnej, kore- 

spondency, handlowej, rachunkach ku
pieckich i kaligrafii, oraz w języku fran 
cuskim i niemieckim, w domu i pr ;a 
domem. I g n a c y  Ł ipm e** . ul. Sw.
 ̂Gertrudy. N r. 16/76 na dole. 1125 2 3

A. Dzierżanowski
były nauczyciel gimnazyalny języka fran 
cuskiego, przybywszy na stałe zamieszka
nie du Krakowa, życzy sobie udzielać 
prywatnie albo na pensy i nauLi tego ję 
zyka. Adres jego: ulica Gołębia, Nr. 16, 

2 piętro. 1094 6 6

Największym wynalazkiem
teraźniejszości

jest

F r .  P a l m a
najnowszy Proszek zamorski

przeciw owadom
Trans Ailantio Insect Powder,

Ze wszystkich dotychczas wynalezionych prosz
ków przeciw owadom jest to jedyny i najsku
teczniejszy środ ’11 wyniszczenia i pozbycia się 
zupełnego wszelkich owadów, l.o zabija owady 
Judziom zwierzętom i roślinom przykre i szko- 
dlwe, jako to : mole, pluskwy, pchły, karakony* 
szwaby, stonogi, gąsiennice, komary, polne plu
skwy mszyce roślinne, ptasie moliki, muchy 
i. t. d, i. t d. Skutecznuść tego proszku ludziom 
zupełnie nieszkodliwego, przy n.leżytym użytku, 
za pomocą umyślnie na to zrobionej maszyny, 
czyli szpryczki do zasypywania owadew, poka
zuje się prawdziwie zadziwiającą. Tylko proszek 
w puszkach blaszanych opatrzonych marką ochron
ną jest prawdziwy po cenie 20, 40, 60, 80, ct. 
1 Złr. 150, 2 50. cena 1 klg. 5 Złr. CeLa roz
pylacza gutaperkowego z rurką metalową, po 
cenie 40 i 50 centów. Zaszczytne p.semne pg- 
chwały i uznania za trafny wynalazek posiada 
od wlarcgodnych i wysoko poważanych osób. 
Wysyłka na prowineyę odbywa, się odwrotną po- 
oztą za zaliczką

Proszki Fr. P  a i m a oryginaint sprzedają się 
z autentycznym podpisem.

Z ozem mam honor polecić się Szanownej 
P. T. Publiczności.

a iF ~  Jedyny Skład główny na całą Gal yę 
w handlu J a n a  K r o u h m a ł u k t a g o  ulioa 
Floryańska Nr. 28. róg ulicy św. Marka w Kra
kowie. 557 9 10

Da m y ,  które chcą odbyć churobę " tajemni
cy, znajdą za mierne wynagrodzenie jak naj

troskliwsze umieszczenie u akuszerki p. Maryi 
Medek, Wieo I, Kóllnerhofgasse. 4, pierw
sze piętro. I l uż  4 ?

T a r n ó w

KAROL RASCHKA
księgarnia, skład nut, materyałów 
piśmiennych, czytelnia i wypoży

czalnia nut,
oraz 866 6 7

siład fortepianów i piania
w  T a r n o w i e

znajduje się teraz przy placu Kazimierza Wiel.
Ze względu iż w dawnym lokalu znaj

duje się od 1 Lipca .akze księgarnia zwraca 
się uwagę Szan. Publiczności, iż jedyna w T ar
nowie cnrześcijańska księgarnia, istniejąea od 
roku 1825 pod firmą J. Milikowskiego, później 
W. Gazdy, następnie J. Delonga i Spółki, obec
nie zaś pod powyższą firmą przeniesioną zosta
ła od I Lipca nu plee Kazimierza MGelk. na
przeciw dawnego swego lokalu '^ S 9 7 4  4 6

C h ło p ie c
w wieku około 14 lat, z dobremi św iadectwam  

szkolneini, znaleść może zaraz miejsce jako 
p r a k t y k a n t  k a n d l o w y  

w handlu win A. Ciechanów kiego w Krakowie.
Zamiejscowi maja pierwszeństwo. 

xl36 2 3

ZAK ŁAD IN T R O L IG A T O R SK I

M. ZENCZYK0WSKIEG0
w Krakowie

al. Straszewskiego 1. 2 pod Zamkiem, 
podejmuje się robót -ntroligatorskich i 
galanteryjnych, tak hurtowuych jak I po

jedynczych.
a r  Wzory opraw z podaniem ceny przesyłam 

na Żądanie franco. "0 6

F I L I A
przy ulicy Sławkowskiej Nr. 22. oraz Handel 
materyałów piśmiennych i wyrobów galanteryj
nych, jako to: Albumów, Pamiętnik iw, Ramek 
do fotogralij ze skóry, drzewa, bronzu, aksami
tu i t. p., Orderów kotylionowych w różnych ga 

tunkach, Kasetek, Tek i t. p.
Podejmuje się oprawy wszelkich obrazów w ramy 
złocone, rzeźbione i t. p. po cenach umiarkowa

nych i w jak iiajl rótszym czasie. 
Zamówienia zamiejscowe uskuteczni! się odwro 

tną pocztą. 203 24 39

r ^ x i o o o o o o o a i o c \

u t a t a o n ,  Pr . m l ,  ■ ro d n ,  p r.k -
tyka s.1 Iow adwokacką i notaryalną, clilubne- 

liniM w ad (wami zaopatrzony poszukuje umio- 
I szczeni r w biurze iiotarynlnnin okręgu -Sądu 
' wyższugo j j .  kowskiego. — Zgłoszenia $ .  P .  
1 } w Brzesku za Lincbnią. 1120 ; 3

\ o c o o o c k x x x x a .  :j

 ................   o .

Sfcł*d Fortepianów i;
pianin i fisharmonii 3j 

J. Drozdowskiego w Krakowie L
przy ul. Floryańskiej Nr. 18, X

zaopatrzony w świeży tra n s jo r t nowych 
wiedeńskich i zagranicznych instrumen
tom z pierwszorzędnych fabryk, * Pw*
rancva. P° cenach najprzystępnieiszyon.

J  1103 2 3

Nauczycielka
Polka posiadająca doskonale język francuski 
, niemiecki, w wysokim stopniu muzykę ry
sunki i bardzo zaszczytne świadectwa, szuka 
miejsca; wiaaomość w biurz z Jędrzejewskich 

Paulus,£W iedeń r. Sehotieng. 3.
1160 2 2

K ilka zdolnych p a n i e n ,  w kra- 
  wiBCzyzue potrzebuje zaraz Maga

zyn i pracownio konfekoy) damskich CltHliLSKI 
i eQVAK0WSk., u!. B rłcka Nr. 6, 1168 2 3



0 Ni 208, N O W A  B E F O B M A . Kraków 13 Września 1885.

W A L L A
wraz > gruniem , w uroczen. półcieniu, 
w bliskości m ogił; Kościuszki, we wsi 
Zwierzyniec Nr. 22, jem d o  s p r z e 

d a n i a .  W iadomość tamże.
1171 i  3

Rodowita Niemka
egzaminowana nauczycielka wyższych za
kładów żeńskich, życzy sebie udzielać 
lekcyj języka i literatury niemieckiej 
w domu i za domem. Bliższej wiadomo- 
ic i udziela panna F. Seeger, ul Flo- 

ryanska 18, I I  piętro. 1178 l  2

Mam zaszczyt donieść Szanownej P u 
bliczności, iż 15 b. m. rozpoczynam 

nadal prowadzić Magazyn s tn jó w  dam
skich. Oraz oznajmiam, iż Magazyn zao
patrzony mam w mody parysLa.

Z poważaniem 
M a r tę  JL ennar. 

Plao M ar/ucla Nr. 3. 1177 1 3

1W T orddeutsche m it re in ste r Ausspra 
i W  che, erthe ilt fur m assigen Preis 
gewisaenbafleu U nteirich t. — Gef. Off. 
Zwierzyniecka 12, Parterre. 1176 1 3

Zaproszenie
aula szczucia.

Da loteryi m laita Hamburga, gwaranto
wanej prz, 2 i»ń8two, na ciągnienie piątej 
klasy, które się ma odbyć 30 wrz. i I paznz. 
b. r., dające 4000 wygranych aż do wyao 
kości 60,000 marek, przysyłam za nade 
słaniem (w notach bankowych, w markach li
stowych, lab za przekazem pocztowym) ceny 
kapną, arzędownie oznaczonej, t. j. za 
108.— marek =  64.40 zła. ’/, los orygin.*o
54.— „ — 32.20 .  V* lo»n oryg. 2 o
2 7 . -  „ =■ 16.10 „ lU „ „ §  5-
13.50 „ -  8.05 „ i/. „ „ _

wraz z szczegółowym planem ciągnienia. Po 
ciagn.enin przysyła się zaraz listę wygra
nych. Na wypadek większej wygranej uwia
damia się telegraficznie. Najmmejjza wygra
na zwraca scawkę.

Wygrane 7 ki. dają ewen.ualmc 5 0 0 ,Owi# 
marek i specyalni« marek 300 000.200 000, 
100.000 i t. d., razem wszystkich wygranych 
29 >uO. , .

Zlecenia proszę z wszelkiem zaufaniem 
przesyłać wcześnie, najpóźniej przed 25 wrze
śnia, pod adresem 842 8 ?
istniejący od I C a r l  A f i to ń  N K y e r J

r. ls71 . Hamburg. St. Pauli.

S e t k i  a z o a f i !
Wypróbowany oh i i  naj
lepsze uznanych c. k. uprz. 
zegarów dostać niożna je

dynie u fabrykanta
W. Mol Imera

w  W ie d n iu ,  
IX , Servitengasi,e, 1, 
Pracownia nowych zega

rów i aapraw.
Proszę nie mięszae moich 
segarow, które są uznane 
■a najlepiej regaiowane i 
wypróbowane z» rwyrzaj- 
nemi wyrobanii, z innych 

stron zaleoansmi
147 27 100 Coanild na iądanlo d rro.

Zakład fotograficzny

A. SZUBERTA
w  K R A K O W IE ,

przy ulicy Krupniczej pod Nr. 7
i w Szczawnicy w flworen gościnnym,

757 11 14 odznaczony
kilkoma maoaKm< z wystaw „jropepikich, 

fotografuje podłng najnowszych wynalazków 
z nadzwyoząjną szybkością, obecnie w pierw,., i 

rzędnych Zakładach Gnrnpy zaprowadzonych, 
Beprodokcya z obrazów m,strza Jana Matejki, 

również widoki Tatr, Pienin, Szczawnicy i 
Żegiestowa są do nabycia.

€ .  k .  Z a k ł a d
wodoleczniczy

w Krynicy
pod kierownictwem Dra Henryka 
Ebersa otwarty od 15 maja do 

końca września. 695 40

ŁeęoDS de F ra n ę a is .
Le soussigne, ni en France, fils d un emigre 

de 1831, ancien elóve de l ’ćcoie polonaise a Ba- 
tign^'les, laureat de la Societe d'Ethnographie 
de Paris, professeur w  la laugue et de la litte- 
ratnre franęaise, a rhonneitr le faire savoir. 
quarnve  recemment et initalle a Cracovie, se 
met 4 la disp, sition des pert, nnoS qui youdront 
bien 1' honorer de Icur onlianee. pour 1’ etude 
et le perfeutionnement de U langue franęaise.

Feux de Rogala Lewichs
44 Starowiślna.

! B ard zo  w a ln e !
Dla P P  jednorocznych ochotników 

kom pletne ubranie, składające się z pła- 
nzcza, kabata, bluzy, spodni, czaka, czap
ki, kupli, 2 par rękawiczek, krawatk, i 
6 kołnierzyków, tylko 104 złr., 
te  same meczy dla strzelców 110 złr., 

dia kawalerzyatów 140 złr.. 
dla medyków (Spitals- ElerenJ 115 złr 

wyrabia
W. STACHOWICZ,

krawiec wojskowy w Krakowie, 
ul. św Anny l. 5.

Za przepisany krój i gustowny wyrób
zaręcz-. io78 la 30

;Winogrona kuracyjne
wóslauskie i badeńskie, orao różne OWOCO WlOSMfi 
i tyrolskie otrzymuje codzień w świeżych transportach

HANDEL WIN I ŁAKOCI
ANTONIEGO HAWEŁKI

w  K r a k o w i e .  1172 1 2

Bezpośrednią drogą morską otrzymane w najlepszym gatunka

Towary kolonialne, Delikatesy i Ryby.
pocztą bezpłatnie do każdej stacyi poczt. — przy znanej,^spiesznej obsłudze 

w czystych woreczkach po 43/4 Ico. netto

1165 1 ?

Mokka wyborowa v ysoko szlach. 
Menado brun., wielko ziarn., szlach. . 
ueyion perł. nader delikatna, mocna . 
Plant. Ceylon arcyświetna . . . .  
Wied. mięszanka bardzo p rzednia . .
Cuba niebiesko-ziel., mocna, piękna . 
lawa złota jasnobrnnatna najdelik. . 
Jawa żółta wielkjziar., śrea. moona . 
Mokka perł. wydatna, mocna . . .
jaw a zielona szczególnie piękna . . 
Santos zielona, mocna, piosna
aantos wyaatna, m o c n a ......................
Campino8 wyb. łagodnie mocna . . 
nyż atoiowy najl. i.6u, lep. 1.40 dobry 
Sago pen. Tapioou nrawdz. wsch.-ind.

sur pal.
5.15 6.25
5.25 6.30
5.15 6.20
4.75 5.8 0
4.75 5.80
4.25 5.20
4.80 5.80
4.40 5.40
4.00 5.00
3 60 4.50
3.40 4.20
3.00 3.75
3.20 4.00

: ló
1.60
2.15

becz.
30 szt. 
90 szt.

2.00 
3 00 
1.60 
1.60 
1.25

Śledzie pełne nowe holend 
Śledzie tłuste nowe wielkie,
Śledzie tłuste  nowe małe 
R r a h  s a r d p l p  1 najteysze kilo 1.50
m  d u  s a r u e i e  f  2‘/, ki. 2.75 a 5 ki. 5.00
Humer i fr. łosoś za 8 porc. 5 ki. 3.75
Flundry tłuste świeżo wędzone, skrzynka p. 1.90 
Śledzie łososiowe śwież wędź. „ „ 2.00
iz- • x>„ui 1 wielkie 45 skrz. p. 2.00Kielskie Buki. j 2 skrz. 3.60, 4 skrz. 6.50
Herbata familijna najl. ki 4.00, dobra ki. 3.50 
Jamaica Rum prawdziwy stary 41itr. becz. 5.00 
Migdały słodkie największe 5kil. woi 4.60 
Świeca elear, n a jle p s i  za 10 paozrk 3 00
Wanlla najl. 3 sztuki dł. 36 ot., za 12 szt. 1.15Rodzinki sjłta śsk ie  bez pestek.

Kawa figowa k .. Isbadzki korzeń kawowy własnej fabryki za paczkę ‘A kl. tylko 15 c i
Większym odbiorcom i odprzedającym jak  najtaniej. Zupełne cenniki daemo i opłatn B.

E. H. Schulz w Altanie pod Hamburgiem. Istnieje od 1864
Altona-Hamburger Dampf-Caffee-Brennerei nnd Feigen-Caffee-Fabrih

S S K = “ . \

P abryka Portland-Oementu w Szczakowej ogłasza celem wykazania jakości cementu swego nastę
pujące poświadczenie: „Próby, przedsiębrane z cementem, z fabryki w Szczakowej pochodzącym, 
„okazały następujący wynik: wytrzymałość na zgniecenie (Druckfestigkeit) 1 ctm. kw adr/przy 

„1 części cementu a 3 częściach piasku 115-4 klg., przy czystym cemencie 201 6 klg., zaś wytrzy
m ałość na zerwanie (Zugfestigkeit) przy 1 części cementu a 3 częściach piasmi 14-50 klg., przy 
„czystym cemencie 32.50 klg.“ Dr. Bóhme, dyrekton zakładu dla badania materyałów budowlanych 
w Berlinie, m. p.

Ta okoliczność powoduje nas do podania do publicznej wiadomości, iż również i opolski 
Eortland-Cement przez Dra B ó h m e  w Berlinie pod względem wytrzymałości na zgniecenie i 
zerwanie zbadany został, a rezultatem badania jesi to, 'iż wytrzymałość tę w daleko wyższ, m stopniu 
posiada od cementu, pochodzącego z fabryki w Szczakowej, co stwierdza następujący a ttest:

Próby, przedsiębrane z roi tlana cementem opolskim, okazały wynik i wytrzymałość na 
zgniecenie (Druckfestigkeit) na 1 etm kwadr, przy I części cementu a 3 częściach piasku 
200 5 klg., przy czystym cemencie 659 klg., wytrzymałość na zerwanie (Zugfestigkeit) przy 
1 części cementu a 3 częściacL piasku 29'83 klg., przy czystym cemencie 69-72 klg.

D r. łsóhiae, 
dyrektor zakładu dla badania materyałów budowlanych; m. p.

Toż samo stwierdza i drugi attest:
Próby przedsiębrane z Portlaud-Cementem opolskim lub groszowieekim, oirazały jako wy

nik na wytrzymałość zerwania fZugfestigkeit) na 1 ctm. kwadr, przy 1 części cementu a 5 
częściach piasku 17 04 klg. D r  W. M ichaelis,

stacya probiercza dla materyałów budowlanych; m p.
Porównywająe wynik badań obydwu cementów, otrzymamy następujący rezultat:

Cementu szczakowskiego Cementu opolskiego lub groszowieckiego
wytrzymałość ra :

I. Zerwanie (Zugfestigkeit)
a) cementu czystego 32-50 klg a)
b) 1 części cementu 3 części piasku 14*50 klg b)
c) 1 części cementu 5 części piasku ? ? cj

II Zgniecenie ^Druckfestigkeit)
a) cementu czystego 201-6 ulg. a)
b) 1 części cementu 3 części piasku 115.4 alg. b)

wytrzymałość na:
I. Zerwanie (Zugfestigkeit)

cementu czystego 6972
1 części eementu 3 części piasku 29‘&3
I części cemeniu 5 części piasku 17 04

II. Zgniecenie (Druckfestigkeit)
czystego cementu 559 klg.
1 części cementu 3 części piasku 200.5 klg.

klg.
’lg-

k l g .

K i is s e l d o r f s k a  F a b r y k a  
w Krakowie

poleca

musztardę francuską i Hremską,
Ocet prawdziwy winny i owocowy
w najlepszych gatunkach, przewyższające wybornym sma
kiem i trw ałością wyroby francuskie.

Do nabycia w handlach korzennych po cenach 
umiarkowanych. 916 7 21

NOWO OTWORZONA 

Pracownia rzeźbiarsko - kamieniarska
KAZIMIERZA MULARSKIEGO

w M rakowie przy ulicy Straszewskiego pod Ł. 26.
(naprzeciw  nowego U niw ersytetu przy plantacyach)

ma zawsze do zbycia

gotowe Pomniki z marmuru i piaskowca.
Poleca się rów nież P. T Publiczności

z w ykonaniem  wszelkich robót, w zakres ten  wchodzących, ręcząc za doborowy 
m ateryuł, sum ienne wykonanie i nader przystępne ceny.

Odejmuję się budowy i rs tauracyi grobowców i pomników tak w m iej
scu, jak i na prow incyi. 898 6 5
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Porównanie to pomienionych cementów jasno wykazuje, źe Portland-Ce- 
ment opolski lub groszowiecki dzidki swej wyborowej jakości w daleko wyższym 
stosunku zwyżkę przymieszki znosi. Jesteśmy też w stanie cement ten opolski 
sprzedawać po stosownych cenach i każde zlecenie odnośne natychmiast usku
tecznić.

Bracia Kamsler w Krakowie
1145 2 3ulica Św. Gertiudy,

zastępcy fabryki Portland-Cementu Ł .  i c h o t l l i ł U t i e f a  w Opolu i śląskiej 
spółki akcyjnej dla fabrykacyi Portland-Cementu w Grroszowieach przy Opolu.

Aion KDROW il
Dra wszech nauk lekarskich

Jana Gwiazdomorskiego
w Krakowie, ul. Karmelicka Nr. 39. 

Wszelkie wygody, opieka lekarska, usiuga umiejętna. 
Cena pokoju od 4  do 6  złr. w. a.

Bliższe szczegóły udziela się na żądanie. 554 is 35

Smołowe tektury dachowe
(Stein-Dachpappe)

w płyfjcb, zwojach, j?koteż gwoźdie do tychże, 
gotową masę terową do pociągania dachów, ter 
z w ęgj kamiennych i drzewny, smołę o.falto- 
wą, szczotk. do pociągania, polecają w aajle- 
pszjeb gatnnkaeh i pc cenach najamiarkowań- 
szynh 922 14 ?

HUBNER i HANKE
n e  L w o w f e .

Zmiana lokalu.
§  M an zaszczyt zawiadomić Szan. P . T. Publiczność, iż mój sklep korzenny przy

ul. Plorya^akiej z pod Nru 6 przeniesiony został naprzeciwko pod Air. 
O, do domn flP a n i Ni Łachów ej.

Obecnie znajdują się następujące tewary: Wódki, Likiery, Enm, Wina, Herbaty, 
Cnkier, Kawy rozmaitego gatan-n, oraz Piwo wystałe i Bok w butelkach. Wyborowe 
owoce zagraniczne w rożnych gatnnkaeh, Winogrona kiraeyjne yeslauskie, badeńskie 
i węgierskie, także są na składzie Kalafiory zagraniczne, 

r i  Posyłki aLmiejsi owe po 5 kilo wysyłają się za zaliczką niezwłocznie,
J fgW  Ceny umiarkowane. H i l
u  Dziękująo za dotychczasowe zaufa.ie, polecam się nadal łaskawym względom.

’L uszanowaniem
jB . Yutem acht.^  1146 2 10 

d»=tt=© =© =£

O O O O O O O C  O O OO O OCOOOOUOOOOOCOOO
o
op

p
ylo
o
M

fabryka papy ogniotrwałej 
płyt izolacyjnychi

Franciszka Chęcińskiego
W KBAfiO W IE. 10;? 5 10

przy ul. Grodzkiej L. 18, I piętro, dom o dwu balkonach
m a Laszczyt polecić Szan. P . T. Publiczności wielki zapas futer własnego 
wyrobu, oraz kołnierzy, zarękawków, czapek futrzanych i wiele artykułów 
w zakres kuśnierstw a wchodzących, według najnowszej m ody.—  Dziękując 
za dotychczasowe zaufanie, proszę uprzejmie o łaskawe dalsze względy. 

Wszelkie zamówienia załatw iają się w jak najkrótszym czasie.

Ceny jak zwykle umiarkou ane.

założona w roku zeszłym w Tarnowie, 
zawiadamia WW. PP. inżynierów, budowniczych, oraz 
właścicieli domów, iz posiada wielkie zapasy swoich wy
robów i jest w stanie wszelkim wymaganiom zadosyć uczy
nić. Cenniki i próbki przesyła na żądanie odwrotną pocztą.
Dla Krakowa i okolicy utrzymuje skład i zastępstwo fabryki

8 Wny Łobodziński w Krakowie 
ul. Szewska nr. 12.

j j ?  1087 2 5 Wrzosek et Skrzipietz.
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O  Wyłączny skład mój papy i płyt izolacyjnych utrzy- 9
ję  muję w handlu Wgo Fr. Lenerta, ulica Sławkowska „pod 
O  Gankiem". z f
O  1134 2 jf Ł o b o d ziń sk i.
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Mase do gaszenia pożarów
z c. k. wyłącznie uprzywil.

Falryti K r li tana pożarów
Józefa Bauera w Wiedniu

. .  polecają

H U B N E R  i H A N K E
w e  L w o w i e .  876 14 ?

Uczennica Konserwatoryum Warszawskiego
Mary a z Jarozyńskich J a W O F ik S !

udziela lekcyj śpiewu i gry na fortepianie.
Plac Matejki (Kleparz) N r. 5.

Przyjm uje zgłoszenia od godziny 3  do 4  po południu.

I l la ż n e  d lt  P. T. Pnbli-tiośo il VI domu pana 
■■ b im b w ia ,  ni. Floryaóska Nr. 15, gdzie 
apteka p. Wiszniewskiego, znajduje się moja

■  sztuczna pralnia. ■
Oddawna Oawały się sły^zoć różne skargi ze 

sttony P T. Publiczności, le  pralnie nie nmie ą 
bielizny prać pięknie, albo też niszczą ją, uży
wając prstni i maszyn i chemicznych prepa
ratów. Wskntefc tego postarałem się zbadać , na 
czem polega metoda prania bielizny amerykań
ska, słynn i z tego, żfl nadaje bieliźnie św etny 
kolor i połysk, a wcale jej nie szk >dzi. llzicki 
mojej nau„e, używając do ,,rania wyłącznie źró
dlanej wody, mydła „oJy l siły rąk, bez chloru 
i bez sztucznych aparatów, zapewnić mogę Sza- 
m wną P. T. r u i  licznośó, ie  posiadam jedyną 
w kraju prawdziwą dobrą pralnię. Z przyjemno
ścią pozwalam Szan. P. T. Goś„iom, a^y się 
przekonali w każdej chwili, ja s  się u mnie pra
nie i prasowanie odbywa, a pewny jestem, że 
każdy o powierz mą mi bieliznę będzie spokojny. 
Powołuję się zaś na świadectwo tych Panów, 
którzy dotychczas mieli ze mną stosunki w tym 
względz.ie, że bielizny nowej, prosto z fabryki, 
a wypranej i wyprasowanej przezemnie, niepo
dobna rozróżnić.

Ceny w mej pralni jak dotychczas:
koszule 14 cent., kołnierzyki 3 oent., mankiety 

5 et., firanki 50 ct.
Dzinrki w bieliźnie uszkodzone od spinek, ja- 

koteż wszelkie mniejsze naprawki, uskuteczni,.m 
bezpłatnie, naprawy zas większe bardzo tanio.

Na żądanie pran.e wedłuj dawnegu systemu, 
którego się trzymają wszystkie pralnie, uskutecz
niam po c.naćh nastęDąjijcych

E —ale 10 et. Kołnierzyki 2 ct
Mankiety 3 et. Firanki 35 ct.

mlecam ta n « u  mój skład tan'ej a  wybor
nej bielizny własnego wyrobu i kroju, z towa.u 
zagranicznego i krajowego.

Zamówienia z prowincyi wj konywam szybko 
i pnnktualnie.
9o6 4 8 Z szacunkiem

H en ry k  R
Filia w Tarnowie: A . P l a t t a e r ,  Bynek 101.

Prawnik
na trzecim roku, z dobrej rodziny, z do- 
bromi świadectwami, pragnący uczęsz
czać na U niw ersytet w W iedniu, przy
jąłby u polskiej rodziny tamże m iejsce 
guw rneia  za pom es/kanie i wikt. Zgło
szenia listowne franco, pod lit. K .  S .  
poste rest. Kraków, do 25 w rześnia b r. 
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Z drakami Związkowej w F -  vowie. Odpowiedzialny rządoa drakam i A. S zy jew sk i-


